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M ISJA  PO K O JU  CA RLA  J. B U R C K H A R D TA

P ro fe so r C arl J . B u rck h ard , S zw ajcar, w  la ta c h  1937—1939 w ysoki kom isarz  
L igi N arodów  w  W olnym  M ieście G dańsku , od chw ili o p u b lik o w an ia  sw ych  w spo ­
m n ień  — n a jp ie rw  w  RFN, a n as tęp n ie  w  in n y ch  k ra ja c h , w  ty m  rów n ież  w  P o l­
sce — cieszył się op in ią  zasłużonego sze rm ie rza  pok o ju  eu ropejsk iego .

B u rck h a rd t, h is to ry k , z ta len tem  łączy  w  sw ych  w spom nien iach  to n  osobisty  
z dow odzeniem  naukow ym , w sp a rty m  na  szerok ie j do k u m en tac ji, s tąd  zda je  się 
o siągnął cel, k tó rego  zresz tą  n ie  ta i, tzn . o d p ie ra  z pow odzen iem  p rzy p isy w an y  
m u  zarzu t, jak o b y  m iał darzyć  N iem cy h itle ro w sk ie  osobistą  sym patią . Z d a je  się, 
że p rzek o n a ł on sw ych czyte ln ików , iż jed y n y  cel p rzy św ieca jący  jego  m isji s ta ­
n ow iło  ra to w a n ie  poko ju  na n a jtru d n ie jszy m , zag rożonym  w o jn ą  o dc inku  g d ań ­
skim .

U znanie , jak im  cieszył się zm arły  o sta tn io  p ro f. B u rc k h a rd t, znany  też ze sw ej 
zasłużonej, h u m a n ita rn e j działalności w  M iędzynarodow ym  C zerw onym  K rzyżu, 
n ie  zw aln ia  oczyw iście z obow iązku  k ry ty czn eg o  odn ies ien ia  się do o p u b lik o w a­
nych  p rzezeń  w spom nień .

B ogata, a  dziś już dostępna  d o k u m en tac ja  pozw ala  n am  p ostaw ić  p y tan ie : 
w  im ię  jak ieg o  poko ju  dzia ła ł on jak o  w ysok i k o m isa rz  L igi o raz czy u chy len ie  
p rzezeń  za rzu tu  darzen ia  N iem iec h itle ro w sk ich  sw o ją  sy m p a tią  uchy la  jed n o ­
cześnie głębszy za rzu t — p o p ie ran ia  p rzezeń  tez n iem ieck iego  rew iz jon izm u?  T ru d ­
no  też  ustrzec  się św iadom ości, że o p racow u jąc  po  la ta c h  sw e w spom nien ia  B u rc k ­
h a rd t znał n a s tęp s tw a  ów cześnie rea lizow anej po lityk i. D zięki zm ian ie  (począw szy 
od 1968 r.) reg u lam in u  obow iązu jącego  w  a rch iw ach  b ry ty jsk ic h  i ud o stęp n ian iu  
p rzez  n ie  źródeł po up ływ ie  30, a nie jak  p o p rzedn io  50 la t, ła tw ie j znaleźć odpo­
w iedź  na  w y su n ię te  tu  p y tan ia , an iże li by ło  to  m ożliw e p rzed  k ilk u  la ty .

N ajcen n ie jsze  w y d a ją  się zb iory  F o re ign  O ffice w  P u b lic  R ecords O ffice 
w  L ondynie . T am  też  m ożna odnaleźć p raw ie  k o m p le tn ą  ko resp o n d en c ję  B u rck - 
h a rd ta  z czynn ikam i F ore ign  O ffice i L igi N arodów . W ypływ a to  z fa k tu  p rz e ­
w odn iczen ia  K om ite tow i T rzech  L igi N arodów  (pow ołany  do  sp raw  gdańsk ich  
w  lipcu  1936 r . p rzez  b ry ty jsk ich  m in is tró w  sp ra w  zagran icznych  — A n thony  
E dena, a  n a s tęp n ie  lo rd a  H alifaxa). W arto  w spom nieć, że in te re su ją c a  n as  k o ­
re sp o n d en c ja  B u rck h a rd ta  n ie  je s t d ostępna  d la  badaczy  w  A rch iw um  L igi N a-

* W spom nien ia  C arla  J . B u rc k h a rd ta  p t. M eine  Danziger Mission 1937— 1939 
u k aza ły  się w  M onachium  w  1960 r., n ak ład e m  C allw ay  V erlag , a n as tęp n ie  
w  1962 r. w  w y d an iu  p o p u la rn y m , n ak ład e m  D eu tsch e  T aschenbuch  V erlag . W P o l­
sce zostały  opub likow ane  s ta ran ie m  In s ty tu tu  W ydaw niczego  PA X , p t. Moja  
m is ja  w  G d a ń sku  1937— 1939 w  1970 r., ss. 257, tłu m aczen ie  z n iem ieck iego  M a riu ­
sza G in iatow icza, p rzedm ow a S tan is ław a  Z abiełły . W  n in ie jszym  a r ty k u le  pozycja  
je s t cy tow ana  za w ydan iem  polskim , bez p o d aw an ia  je j ty tu łu .
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ro d ó w  w  G enew ie. C enne p rzy czy n k i do dz ia ła lności B u rc k h a rd ta  z n a jd u ją  się 
też w  zb io rach  S en a tu  gdańsk iego  i K o m isa ria tu  G enera lnego  R P  w  W ojew ódzk im  
A rch iw u m  w  G d ań sk u  o raz w  zb io rach  M SZ w  A rch iw um  A k t N ow ych w  W a r­
szaw ie.

Is tn ie je  po n ad to  b a rd zo  bogata , o pub likow ana  do k u m en tac ja  n iem iecka. B u rck - 
h a rd t t r a k tu je  ją  z dużą ostrożnością  i cy tu je  bard zo  se lek tyw n ie , g en e ra ln ie  b o ­
w iem  u z n a je  ją  za n iew iary g o d n ą . P o tw ie rd za  on to  sw oje p rzekonan ie , p rz y ta ­
czając bow iem  w  aneksie  lis t byłego konsu la  n iem ieckiego  w  G enew ie — K rau e la , 
k ry ty k u je  ocenia jącego w iarygodność  d o k um en tów  niem ieck ich .

Z cy tow anych  przez B u rc k h a rd ta  dokum en tów  F o re ign  O ffice o raz d o k u m en ­
tó w  n iem ieck ich  b y n a jm n ie j n ie w yn ika , iż zachodzi m iędzy n im i zasadn icza  
sprzeczność, p rzec iw nie  — w za jem n ie  się u zu pe łn ia ją .

U dzie len ie  tra fn e j odpow iedzi na p y ta n ia  p o staw io n e  odnośn ie  do celów  
i p rak ty czn eg o  dzia łan ia  B u rc k h a rd ta  jak o  w ysokiego  kom isarza  L igi n ie  je s t 
m ożliw e bez p rzypom nien ia , p rzy n a jm n ie j w  zarysie , ogólnej sy tu ac ji eu ro p e jsk ie j 
w  ow ych la tach  oraz, n a  je j tle , sy tu ac ji gdańsk ie j. In te re su ją c e  w y d a ją  się 
także  okoliczności p o p rzed za jące  w y łon ien ie  k a n d y d a tu ry  B u rc k h a rd ta  na s ta n o ­
w isko  w ysok iego  k om isarza  L igi w  lu ty m  1937 r., ja k  też  p ew n e  cechy jego 
osobow ości, pog lądy  o raz  koncepc je  po lityczne, k tó re  o k reś la ły  jego postaw ę 
i działalność.

W 1937 r. a tm o sfe ra  po lityczna  w  E urop ie  b y ła  ju ż  b a rd zo  nap ię ta . Z jed n e j 
s tro n y  N iem cy h itle ro w sk ie  w  tem p ie  zas tra sza jący m  zbro iły  się, z d ru g ie j zaś 
s tro n y  m o cars tw a  zachodnie  ze w szech m ia r dąży ły  do porozum ien ia  z B erlinem , 
aby  na  te j d rodze zażegnać n iebezp ieczeństw o  w yb u ch u  w ojny.

T ym czasem  w  G dańsku  dokonyw ał się g w ałto w n ie  p roces u jed n o lican ia  u s t ro ­
ju  W olnego M iasta  z u s tro je m  T rzeciej Rzeszy. Szczególnie w yzyw ającym i re a k c ję  
postępow ej opinii eu ro p e jsk ie j s taw a ły  się k o le jne  d ek re ty  S en a tu  gdańsk iego , z a sa d ­
niczo sp rzeczne z g w aran to w an ą  przez L igę N arodów  w  1921 r. k o n sty tu c ją  g d ań sk ą , 
d ek re ty , m ocą k tó ry ch  ogran iczano , a n aw et ca łkow ic ie  pozbaw iano  p ra w  i sw o ­
bód ludność  żydow ską i o rgan izacje  ka to lick ie . Z dum ien ie  i p rze rażen ie  budziły  
też b ru ta ln e  m etody  ro zp raw y  z gd ań sk ą  opozycją po lityczną.

L iga N arodów  siłą rzeczy  by ła  zm uszona p e rm a n e n tn ie  ro zp a try w ać  tru d n e  
p ro b lem y  W olnego M iasta . P o b u d za ł ją  też do tego ów czesny w ysok i k o m isarz  — 
S ean L e s te r  (1934—1936).

L este r , Ir lan d czy k , człow iek w ie lk ie j p raw ośc i i c h a ra k te ru , ze z rozum ia łym  
o b u rzen iem  reagow ał n a  d o konyw ające  się bezp raw ie , godzące ew id en tn ie  w  p r e ­
stiż L igi. Jeszcze w  g ru d n iu  1935 r. dom agał się p rzybycia  do G dańska sp ec ja ln e j 
kom isji L igi w  celu zbadan ia  i zapobieżen ia  w ypadkom  jaw nego  n a ru szan ia  p o ­
rząd k u  konsty tucy jnego . Jego  in ic ja ty w a  n ie  zo stała  jed n ak  p o d ję ta .

L es te r , sam  pozbaw iony o parc ia  w  L idze, odw ażnie udzie la ł pop arc ia  w sz y s t­
k im  p rześ ladow anym , a ta k ż e  jaw n ie  u trzy m y w ał k o n ta k t z p rzeds taw ic ie lam i 
opozycji g dańsk ie j. Jego  p o staw a  i p rzek o n an ia  m o ra ln e  p rzy p raw ia ły  czynn ik i 
h itle ro w sk ie  w  G dańsku  i B erlin ie  o a ta k i fu r ii;  zam iar w ysadzen ia  go z siod ła  
by ł p ro s ty m  tego n astęp stw em . W ykorzystano  w  ty m  celu in cy d en t zw iązany  
z w izy tą  k u rtu a z y jn ą  k rążo w n ik a  „L eipzig” (czerw iec 1936 r.).

D z ia ła jący  z rozkazu  oficerow ie  k rążo w n ik a  „L eipzig” zignorow ali osobę w y ­
sokiego kom isarza , n ie  sk ład a jąc  m u  w izy ty  p ro to k o la rn e j. R ów olegle z ty m  
g d ań sk a  p ra sa  h itle ro w sk a  w szczęła gw ałto w n ą  nagonkę  na osobę L este ra . B yło 
oczyw iste, że w  te j sy tu ac ji sp raw a  m usi znaleźć się na  p o rząd k u  ob rad  L igi.
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Lipcow a ses ja  L igi s ta ła  się m ie jscem , z k tó reg o  p re z y d e n t S en a tu , a  je d n o ­
cześnie zastępca gdańsk iego  g au le ite ra  — A rth u r  G re ise r, w ygłosił zd u m iew a jące  
gw ałtow nością  p rzem ów ienie, a ta k u ją c e  ju ż  n ie  ty lk o  L este ra , lecz tak że , b a r ­
dziej pośrednio , s ta tu t  W olnego M iasta .

Na p odstaw ie  dokum en tów  n iem ieck ich  w iadom o dziś, że p rzem ów ien ie  G re i- 
se ra , uzgodnione z B erlinem , m ia ło  stanow ić  w yzw an ie  w obec L igi, a ta k ż e  n ie ­
m iecką sondę re a k c j i m o cars tw  zachodn ich  i P o lsk i w obec n iem ieck ich  zam ie ­
rzeń  w  G dańsku  1.

P rzeb ieg  obrad  u jaw n ił niem oc L igi, jak  też n ie  pozostaw ił w ątp liw o śc i, że 
an i F ran c ja , an i W ielka B ry tan ia  nie za jm ą zdecydow anego  s tan o w isk a  w obec 
jaw n e j p ro w o k ac ji n iem ieck ie j. O dno tu jm y  — odm ienn ie  zachow ała  się ty lk o  
P o lska .

Beck, n a ty ch m ias t po p rzem ów ien iu  G re ise ra , p rzek aza ł am b asad o ro w i L ip ­
sk iem u  polecen ie  stanow czego  ostrzeżenia  B erlina , że jak ak o lw iek  jed n o s tro n n a  
zm iana s ta tu tu  W olnego M iasta  grozi o tw a rty m  k o n flik tem  z Po lską. Jed n o cześn ie  
zaw iadom ił G enera lnego  In sp e k to ra  Sił Z b ro jnych , iż uw aża za kon ieczne  z a rz ą ­
dzenie  natychm iastow ego  pogotow ia. L es te ra  zaś zapew nił, że zgodnie z fo rm u łą  
p rzy p ad a jąceg o  Polsce „m an d a tu  o b ro n y ” po lsk ie  ok rę ty  w o jen n e  p o zostaną  do 
dyspozycji i że w  każdej chw ili będą  go tow e w y p łynąć  z G dyn i do  G d ań sk a  2.

T ym czasem  L iga, z in ic ja ty w y  se k re ta rz a  gen era ln eg o  Jo sep h a  A veno la  i m i­
n is tra  E dena, podobnie ja k  czyniła  to  w ie lok ro tn ie , gdy  n ie  zam ierza ła  z a jąć  w y ­
raźnego  stan o w isk a  — pow ołała  do sp raw  g dańsk ich  w sp o m n ian y  K o m ite t T rzech . 
W jego sk ład  w eszli p ie rw o tn ie  m in is tro w ie  sp raw  zag ran icznych  F ra n c ji, W iel­
k ie j B ry tan ii i P o rtu g a lii, a po w ycofan iu  się P o rtu g a lii, co n a s tąp iło  w k ró tc e  — 
Szw ecji. K o m ite t T rzech  p rz y ją ł w niosek  B ecka o p ow ierzen ie  P o lsce  m a n d a tu  
bezpośredn iego  w y jaśn ien ia  z B erlinem  in cy d en tu  z „L eipzig iem ” o raz  bliższego 
ok reś len ia  s tanow iska  n iem ieck iego  w  kw estii sp raw o w an ia  fu n k c ji p rzez  w y so ­
k iego  kom isarza  w  G dańsku  3.

K om prom isow e n as taw ien ie  L igi p rz y ję to  w  B erlin ie  z zadow olen iem . H itle ­
row i jeszcze w ów czas n ie  zależało na  o sta tecznym  n ap isan iu  kw estii g d ań sk ie j, 
a ty m  b a rd z ie j na  an tagon izow an iu  sto su n k ó w  z Po lską . Z teg o  p u n k tu  w idzen ia  
m isja  po lska stan o w iła  ro zw iązan ie  b a rd zo  dogodne.

K om prom isow y k u rs  p o lity k i L ig i w obec G dańska , p o d k re ś la n y  w y d a tn ie  w y ­
n ik iem  je j sesji l ip c o w e j— by ł d la  p ro s to lin ijn eg o  L e s te ra  n ie  do p rzy jęc ia . 
W krótce, w  p aźd z ie rn ik u , zgłosił sw o ją  dym isję . N ie została  ona fo rm a ln ie  p rzez 

1 T. K om arn ick i, Diariusz i te k i  Jana  S zem b eka ,  t. 2, L o n d y n  1965, s. 458. 
W edług in s tru k c ji G re ise r m iał uzgodnić te k s t sw oje j m ow y z B eckiem , jed n ak  
tego n ie  uczynił. A k ten  der d eu tschen  au sw ärtig en  P o litik  (A DA P), se r ia  C, t. V, 
n r 429.

2 In s tru k c je  m in is tra  B ecka d la am b asad o ra  L ipsk iego  z 4 V II 1936 w  K o m a r­
nicki, op. cit., s. 464—465. In s tru k c ja  B ecka d la R ydza Śm igłego  z 4 V II 1936 b rzm i: 
„Proszę uprzedzić  G enera lnego  In sp e k to ra  Sił Z b ro jn y ch , że w  k ażd y m  raz ie  
uw ażam  za konieczne zarządzen ie  n a ty ch m ias to w eg o  pogo tow ia  sił zb ro jn y ch  
a rm ii i m a ry n a rk i w  sto su n k u  do G dańska  jak o  zag ad n ien ia  lo k a ln eg o ”, Beck 
do MSZ, G enew a 4 V II 1936, n r  10, A rch iw um  A k t N ow ych (AAN), M SZ P. II  
t. 2686, s. 185—186. N astępnego  dn ia  Beck pow iadom ił S zem beka , że sy tu a c ja  już  
się trochę  w y ja śn iła  o raz że w  sp raw ie  zarządzeń  w o jskow ych  m ia ł n a  m yśli 
racze j p rzes tu d io w an ie  p rob lem u . K om arn ick i, op. cit., s. 242. P ro p o zy c ja  B ecka 
w obec L es te ra  podana  je s t w  rap o rc ie  R a lpha  S k rin e  S tevensona , szefa delegac ji 
b ry ty jsk ie j p rzy  L idze N arodów , P ub lic  R ecords O ffice L ondyn , F o re ig n  O ffice 
(FO), 417.36, pt. X X X II, n r  4.

3 K om arn ick i, op. cit., s. 458—464.
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Ligę p rzy ję ta , a le  zgodzono się, by  opuścił G d ań sk  i  pozostaw ał do dyspozycji 
w  G enew ie.

N ależy  przypuszczać, że p rzy jęc ie  tego  ro d z a ju  p ro ced u ry  pozostaw ało  w  zw iąz­
ku  ze stan o w isk iem  B ecka, zgłosznym  m in is tro m  sp ra w  zag ran icznych  F ra n c ji 
i W ielk iej B ry tan ii w  to k u  w rześn iow ej sesji L igi, iż P o lska  n ie  p rzy jm ie  żadnego 
ro zw iązan ia  p ro b lem u  gdańsk iego , gdyby  m ia ło  ono dokonać się bez je j u d z ia łu 4. 
B ardzo stanow czo  B eck oponow ał p rzec iw ko  szeroko  d y sk u to w an em u  w ów czas 
w  g ab in e tach  ligow ych i eu ro p e jsk ic h  zam iarow i z likw idow an ia  s tan o w isk a  w y so ­
kiego kom isarza  w  G dańsku , ja k  też  w ycofan ia  g w aran c ji L igi dla k o n sty tu c ji 
W olnego M iasta . C zekano  za tem  n a  w y n ik i m isji po lsk ie j z m an d a tu  Ligi.

R ap o rt po lsk i p rzed łożono  K om ite tow i T rzech  w  styczn iu  1937 r. Z aw ie ra ł on 
w y jaśn ien ia  B erlina  co do p rzyczyny  zn iew ażen ia  L es te ra  p rzez  oficerów  „L eipzi- 
g a ”. L es te r m ia ł sobie na  tę  zn iew agę zasłużyć, poniew aż, p o d e jm u jąc  u p rzedn io  
o ficerów  n iem ieck ich  z innego  o k rę tu , n a raz ił ich  n a  p rzyk rość  uczestn iczen ia  
w  p rzy jęc iu , w  k tó ry m  ud z ia ł b ra li tak że  p rzedstaw ic ie le  gd ań sk ie j opozycji 
z b. p rezy d en tem  S en a tu , H e rm an n em  R auschn ing iem . Is to tn ie jsze , że ra p o r t  za­
w ie ra ł sugestię , ab y  w ysok i k o m isa rz  L igi „stanow czo  u n ik a ł in g e ren c ji w  w ew ­
n ę trz n e  sp raw y  g d ań sk ie” 5.

Jak k o lw iek  n ie in g e ren c ja  w  w ew n ę trzn e  sp raw y  g dańsk ie  s tanow iła  n ie n a ­
ru sz a ln ą  zasadę po lsk ie j p o lity k i zag ran icznej w obec W olnego M iasta , to odczy­
ta n ie  ra p o r tu  po lsk iego  n ie by ło  b y n a jm n ie j jednoznaczne. Beck zosta ł o stro  za ­
a tak o w an y  p rzez  p ra sę  fra n c u sk ą , k tó ra  ok reś liła  ra p o r t  jako  „zgniły  k o m p ro m is”, 
pozw ala jący  N iem com  n a  ca łkow ite  opanow an ie  G dańska. A tak  p ra sy  zd radza  tu  
stanow isko  Q uai d ’O rsay . F ra n c ja  b y ła  p rzec iw na  u zn an iu  Po lsk i za czynnik  w a ­
żący w  sp raw ach  g d a ń s k ic h 6. N a jb a rd z ie j obaw iano  się, by  Po lska , zw iązana so ­
juszem , n ie  w m an ew ro w ała  F ra n c ji w  groźną sy tuac ję , a n aw e t w o jnę  z N iem ca­
mi. L ep ie j, chociaż n ie  bez zastrzeżeń , ra p o r t  został p rzy ję ty  w  L ondynie . Eden, 
k tó ry  jeszcze pod koniec 1936 r. zd rad za ł B eckow i, że W ielka B ry tan ia  nie życzy 
sobie, by  G d ań sk  m ia ł s tać  się w ie lk im  p rob lem em  m ięd zy n a ro d o w y m 7, dostrzeg ł 
w  rapoc ie  szansę u sp o k o jen ia  N iem iec i zachow an ia  w  G dańsku  obecności 
Ligi. Po lsce rów nież  zależało  n a  je j obecności, bow iem  spodziew ano  się, że dzięki 
tem u  zdoła się zapobiec zagarn ięc iu  W olnego M iasta  na  drodze puczu.

W  W arszaw ie, gdy b ra n o  pod uw agę ew en tualność  w ycofan ia  się L igi z G d ań ­
ska, rozw ażano  też  szansę zaw arc ia  d w ustronnego  u k ła d u  z N iem cam i, uk ładu , 
k tó ry  m ia łb y  g w aran to w ać  zachow an ie  s ta tu tu  W olnego M iasta  i p ra w a  P olsk i 
w  G dańsku . W L ondyn ie , P a ry żu , G enew ie, podobnie jak  i w  W arszaw ie, ro z w a ­
żano zresz tą  w szystk ie  m ożliw e ro zw iązan ia  p ro b lem u  gdańsk iego , k tó re  zdołałyby 
zapobiec w ojn ie , do  k tó re j an i F ran c ja , an i W ielka B ry tan ia , an i ty m  b ard z ie j 
P o lska  n ie by ły  przygo tow ane.

M ocarstw a zachodnie, zan iepoko jone tem p em  zb ro jeń  n iem ieck ich , p rzy ję ły  
p ro g ram  zb ro jeń  dop iero  w  1936 r. i n ie  spodziew ały  się osiągnąć w ysta rcza jącego

4 R ozm ow a m in is tra  B ecka z m in is trem  E denem  i m in is trem  D elbosem , G en e­
wa, 2 9  IX  1936, L ondyn, In s ty tu t H isto ryczny  im . G en. W. S ikorsk iego , Zespół 
A m basady  R P  w  L ondyn ie , teczka  „G dańsk  1936 r . ” ; por. K om arn ick i, op. cit., 
s. 300.

5 K om arn ick i, D iariusz i t e k i  Jana S ze m b ek a ,  t. 3. L ondyn  1969, s. 17.
6 R ozm ow a rad cy  F. F ran k o w sk ieg o  z p. C om m ertem , d y rek to rem  b iu ra  p r a ­

sow ego Q uai d ’O rsay  o raz k o m en ta rz  am b asad o ra  Ju liu sza  Ł ukasiew icza . P a ry ż  
2 7 1 1937, R ap o rt po lityczny  IV/1, AAN, M SZ P .II , t. 3805, s. 54— 57.

7 A n thony  E den  do am b asad o ra  S ir H ow ard  K e n n a rd a  w  W arszaw ie, 9 X I 1936, 
FO  417.36, p t. X X X II, n r  73.
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p rzy g o to w an ia  w o jennego  p rzed  1940 r. C zynn ik  ten , ja k  rów nież nad z ie ja  n a  za ­
w a rc ie  now ego u k ład u  z N iem cam i, d e te rm in o w ał o strożną  i zaw iłą  po lity k ę  e u ro ­
p e jsk ą  w obec N iem iec. G dy idzie o G dańsk , św iadom ie  k o n cen tro w an o  uw agę 
n a  zagadn ien iu  u trzy m an ia  m iędzynarodow ego  s ta tu tu  W olnego M iasta , jego t r u d ­
ne p ro b lem y  w ew n ę trzn e  p o zo staw ia jąc  w łasn em u  biegow i.

G dańsk  n a  prze łom ie  la t  1936— 1937 w y ją tk o w o  ja sk raw o  odzw ierc ied la ł siłę 
i m ocarstw ow e stan o w isk o  N iem iec. Z tego też p u n k tu  w idzen ia  należy  p a trzeć  
na  w ew n ę trzn y  u k ład  sił i g d ań sk ie  k o n ste lac je  p erso n a ln e .

Po k ró tk ic h  rząd ach  H e rm an n a  R auschn inga, p ierw szego  p rezy d en ta  S en a tu  
(1933—1934), ok reś lanego  m ian em  um iarkow anego  h itle row ca , g łów ną ro lę  zaczął 
odgryw ać am b itn y , cieszący się zau fan iem  H itle ra , g au le ite r  A lb e rt F o rs te r. In s p i­
ro w an y  p rzez H itle ra , n a jk ró tszą  drogą  zm ierzał on do p o d p o rząd k o w an ia  o środ ­
ków  opozycji po litycznej p a r t ii  naz is tow sk ie j lub  do je j z likw idow an ia , a także  
do  w y p arc ia  z G dańska  licznej ta m  ludności żydow skiej o raz og ran iczen ia  w p ły ­
w ów  kościoła kato lick iego .

W iem y, że to  d z ia łan ie  F o rs te ra  sp raw iło , iż pod kon iec  1936 r. h itle row cy  
całkow icie  zapanow ali nad sy tu ac ją  gdańską , opozycja zo sta ła  rozb ita , L este r 
„w ysadzony z s iod ła”, a m o carstw a  zachodnie  nak ło n io n e  do zam ia ru  w ycofan ia  
Ligi z G dańska .

B erlin , co p ra w d a  h am ow ał n iek iedy  fana tycznego  B aw arczyka , zw łaszcza 
gdy  jego dz ia łan ia  n a raża ły  na bezpośredn i za ta rg  z P o lską , w  k tó re j H itle r w i­
dział w ów czas p o ten c ja ln eg o  sa te litę  w  p rzyszłe j w o jn ie  N iem iec z m ocarstw am i 
zachodnim i lu b  ze Z w iązk iem  R adzieckim , jed n ak że  m ógł sobie p o g ra tu low ać  
F o rs te ra  jako  sp raw n eg o  w ykonaw cy  w łasnych , po litycznych  zam ów ień.

Z ażenow an ie  i p róbę  u k ry c ia  za p a raw an em  pozorów  słabości w obec N iem iec, 
w  im ien iu  m ocarstw , zd radza  R ené M assigli, d y rek to r do sp ra w  L igi na  Q uai 
d ’O rsay. W  styczn iu  1937 r. w  czasie rozm ow y z rad cą  am b asad y  po lsk ie j w  P a ­
ryżu  — F ran k o w sk im , ośw iadczył w y k rę tn ie , że g dyby  w ysoki k o m isa rz  w  G d ań ­
sk u  m iał być, ja k  w sk azu je  n a  to  ra p o r t  po lsk i d la  K om ite tu  T rzech , w  sw ych 
fu n k c ja c h  ogran iczany , to  m oże by łoby  lep iej n ie  w yznaczać now ego k o m isa rz a 8.

Podobną ten d en c ję  zw ijan ia  żagli d o radza li rów nież  k o m p e ten tn i u rzędn icy  
F o re ig n  Office. I by łoby  z pew nością  do tego  doszło, gdyby  n ie  sp rzeciw  P o ls k i9 
oraz sam o tn ie  odm ienne  w  W ielkiej B ry tan ii stanow isko  E dena. U padek  resz ty  
p re s tiżu  L igi w  E urop ie  by ł m u  n a  ty le  p rzy k ry , że dąży ł do znalez ien ia  m o du s  
v ive n d i  d la  u trzy m an ia  s tan o w isk a  w ysokiego  k o m isarza  w  W olnym  M ieście. 
Sugestię  z a w artą  w  rap o rc ie  po lsk im  uzna ł w ięc za pożyteczną.

W te j to  k o n iu n k tu rze  p o jaw iła  się k a n d y d a tu ra  C a rla  J . B u rck h a rd ta . Nie 
m ia ł on liczących  się k o n trk an d y d a tó w . B ran y  pod  uw agę h o len d ersk i a d m ira ł 
de G raa f w  styczn iu  1937 r. zrezygnow ał z w y staw ien ia  sw ej k an d y d a tu ry .

B u rc k h a rd t w spom ina o zaskoczen iu  n a  w iadom ość, że jego  nazw isko  zn a ­
lazło  się n a  liście k a n d y d a tó w  (s. 31). N ie m ogło to  być je d n a k  d la  n iego zasko ­
czeniem , p rzy n a jm n ie j ca łkow itym , skoro  dale j re la c jo n u je  p ropozycje  p rz e d k ła ­
dane m u osobiście p rzez  E rn s ta  von W eizsäckera — w ów czas n iem ieck iego  K on­
su la  G enera lnego  w  B ern ie , a n iebaw em  pierw szego  w icem in is tra  sp raw  zag ran icz­

8 A m basado r Ł u kasiew icz  do M in istra  S p raw  Z agran icznych . P aryż. R ap o rt 
po lityczny  n r III/4  z 22 1 1937. AAN, M SZ P .II, t. 3805, s. 44—5.

9 N a po czą tk u  lu tego  1937 r., am b asad a  po lska  w  P a ry żu  p ro testo w a ła  p rz e ­
ciw ko odw ołan iu  L este ra  p rzed  m ianow an iem  now ego w ysokiego  kom isarza , P a ­
ryż. R ap o rt po lityczny  V/2 z 5 II  1937. AAN, MSZ P .II, t. 3805, s. 62—63.

http://rcin.org.pl



88 D yskus je  i po lem ik i

nych  w  B erlin ie  (B u rc k h a rd t by ł z n im  od la t  zap rzy jaźn iony , a po  w o jn ie  w y ­
stępow ał n aw e t w  p rocesie  n o ry m b ersk im  ja k o  jego św iad ek  obrony).

R ozm ow y z W eizsäckerem  B u rck h a rd  p row adził w  p aźd z ie rn ik u  i g ru d n iu  
1936 r. (s. 40—41). N iespodzianką m ogła być d lań  jed y n ie  p rzychy lność  F ran c ji 
i W ielk iej B ry tan ii, do czego pow rócim y. Z resz tą  n ie  ta i on, że to  W eizsäcker 
p rzy g o to w ał g ru n t pod p rzy jęc ie  jego k an d y d a tu ry .

M em oria ł W eizsäckera , w ysłany  do B erlina  15 paźd z ie rn ik a  1936 r., u jaw n ia  
in ten c ję , jak ą  się k ie row ał, gdy pode jm ow ał rozm ow ę z p rzyszłym  w ysok im  k o ­
m isa rzem  w  G dańsku . P isze m ianow icie , że celem  p o lity k i T rzeciej R zeszy m usi 
być pokojow y p o w ró t G dańska  do N iem iec. Dowodzi, że sy tu a c ja  jeszcze n ie  w y ­
d a je  się do jrza ła , chyba że uży je  się siły. P ro p o n u je  zatem  p o d jąć  s ta ra n ia  o n o ­
m in ac ję  „ n e u tra ln eg o ” w ysokiego kom isarza  Ligi, k tó ry  b ro n iłb y  W olnego M iasta 
przed  P o lską  i ko n su lto w a ł się w e w szystk ich  sp raw ach  z n iem ieck im  MSZ.

M em oria ł W eizsäckera  u siłu je  B u rc k h a rd t w y jaśn ić  w  ten  sposób, że s ta ra ł 
się on p rzekonać  H itle ra , a w ięc, że używ ał a rg u m en tó w , k tó re  tra f iły b y  do niego, 
a t a k ż e — że chcia ł p rzyczyn ić  się do og ran iczen ia  w ładzy  F o rs te ra  w  G dańsku  
(s. 43). K aże n am  też w ierzyć, p rzy tacza jąc  tre ść  rozm ow y g ru d n io w ej, że  W eiz­
säck er szczerze n ań  n a lega ł, aby  uczynić  w szystko , co m ożliw e, d la  zapobieżen ia  
w ybuchow i w o jny  (s. 43—44).

Czy rzeczyw iście  p raw d o p o d o b n a  je s t różn ica m iędzy  pog lądem  w yrażonym  
p rzez  W eizsäckera  w  m em o ria le  i w  rozm ow ie osobiste j z B u rck h a rd tem ?  M ożna 
w  to  w ątp ić .

W eizsäcker, podobnie  ja k  cała „ s ta ra  szko ła” dyp lom acji i g e n e ra lic ji n ie ­
m ieck iej, n ie pogodził się z u tr a tą  G dańska , k o ry ta rz a  i G órnego Ś ląsk a . Opo­
zycja „sta re j szko ły” w obec H itle ra  n igdy n ie  odnosiła się do celów , a w yłączn ie  
do m etod. O pozycja ta  g en e ra ln ie  ho łdow ała  w y tycznym  p o lity k i zm arłego  w  1929 r. 
G ustaw a  S tre sem an n a , dąży ła  w ięc do rew iz ji g ran ic  w schodn ich  w  sposób „po­
k o jo w y ”, tzn. za zgodą m o cars tw  zachodnich  i w  stosow nym  do teg o  czasie. 
W eizsäcker p rz y ją ł za tem  lin ię  „h am o w an ia” i w yczek iw an ia  na  lepszą  k o n iu n ­
k tu rę  m iędzynarodow ą, tj . na p o w stan ie  tak ie j sy tu ac ji, k iedy  P o lska , zn a jd u jąc  
się w  izolacji, będzie  sk ło n n a  p rzy jąć  ow e pokojow e rozw iązan ie .

O czekiw ania W eizsäckera  n ie by ły  b y n a jm n ie j u top ią . P o lity k a  b ry ty js k a  w y ­
ją tk o w o  sp rzy ja ła  ich rea lności. W arto  zw rócić uw agę na  m em o ria ł F o re ig n  O ffice 
z czerw ca 1938 r., k tó ry  zaw iera  rozw ażan ia  n ad  s to su n k iem  L igi do G dańska  
i m isji w ysokiego kom isarza . M em oria ł p rzy taczam y  w  tłu m aczen iu  dosłow nym . 
„K om ite t [T rzech — przyp . A. C.] pow ziął decyzję m ian o w an ia  w ysokiego  k o m i­
sa rza  w  m ilczącym  u zn an iu , iż w  obecnych w a ru n k a c h  n ie  je s t m ożliw e u trz y ­
m an ie  lib e ra ln e j k o n sty tu c ji [gdańsk iej — A. C.]. Z m iany  zaszłe w  G d ań sk u  u z n a ­
no w  nadzie i, że now y w ysoki k om isarz  będzie u m ia ł poham ow ać p ostęp  h itle ry - 
zacji W olnego M iasta  o raz udzielić  pew nej ochrony  m niejszościom  [chodziło  tu  
o opozycję po lityczną, Ż ydów  i K ościół k a to lick i — A. C.]. D zięki zręczności oso­
b is te j p. B u rc k h a rd ta  nad z ie je  te  zostały  w  dużej m ierze  sp e łn io n e” . N a te m a t 
p o lityk i b ry ty jsk ie j czy tam y d a le j: „C elem  n aszej p o lityk i od 1936 r . je s t zapo ­
b ieżen ie  tak iem u  rozw ojow i w ypadków  w  G dańsku , k tó re  dop row adziłyby  do  sp o ­
ru  m iędzynarodow ego  p ie rw szo rzęd n e j w agi m iędzy N iem cam i a L igą, co m u s ia ­
łoby też zaw ażyć na s to su n k ach  b ry ty jsk o -n iem ieck ich  i p o lsk o -n iem ieck ich ” .

M em oria ł zaw iera  tak że  streszczen ie  in s tru k c ji udzielonych  w  m a ju  1937 r. 
B u rck h a rd to w i p rzez  E dena. E den w y raz ił w ów czas p rzek o n an ie , że zm ian a  k o n ­
s ty tu c ji, gdyby  dokonał je j obecny V olkstag  (w ybrany  w  1935 r. p rzy  użyciu  t e r ­
ro ru ), by łaby  d la  op in ii b ry ty jsk ie j n ie  do p rzy jęc ia , a le  — su g ero w ał — zm ian
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m ógłby  dokonać now y V olkstag , w y b ran y  np. w  1939 r. E den  by ł też  zdan ia  (daw ­
n o  p rzy ję teg o  w  kołach  rządow ych  W ielk iej B ry tan ii), iż p rob lem  g d ań sk i je s t 
p rzed e  w szystk im  p rob lem em  po lsko-n iem ieck im . R ząd b ry ty jsk i — dodał — nie 
zgłosi n ierozsądnego  sp rzeciw u p rzeciw ko po rozum ien iu  p o lsko -n iem ieck iem u , jak  
ró w n ież  przeciw ko  zm ian ie  sy tu ac ji po litycznej w  G dańsku , jeże li n a s tą p i ona 
w  d rodze  ew olucji, a n ie  rew o luc ji.

S tan o w isk o  E dena w y jaśn ia  osta teczn ie  n a s tęp u jące  zdan ie : „S y tuac ja  w  G d ań ­
sk u  n ie  dotyczy żadnego bezpośredn iego  in te re su  W ielk iej B ry tan ii. I s tn ie je  n a ­
to m ia s t bardzo  silna i w pływ ow a część opinii ang ie lsk ie j, k tó ra  z w ie lk im  z a in te ­
re so w an iem  śledzi sp raw y  gdańsk ie . W obec tego każdy  nag ły  rozw ój w ypadków  
w y w rze  w p ływ  na  opinię ang ie lską , co z kolei m oże m ieć w p ływ  na stanow isko  
rz ą d u ” 10.

Z bieżność s tanow isk  czynn ików  decydu jących  W ielk iej B ry tan ii i N iem iec 
w obec tego, że F ra n c ja  z reg u ły  podzie la ła  lu b  p o d p o rządkow yw ała  się stan o w isk u  
b ry ty jsk ie m u , u ła tw ia ła  n iew ą tp liw ie  m isję  B u rck h a rd ta .

B u rc k h a rd t jako  k a n d y d a t na  stanow isko  w ysokiego  kom isarza  by ł zatem  
osobą ze w szech m ia r godną p rzy jęc ia . B udził uzn an ie  jed n e j s tro n y  b ieg łą  zn a ­
jom ością  języka n iem ieck iego  i pew nym  dośw iadczen iem  d yp lom atycznym  (był 
za m łodu  sek re ta rzem  pose lstw a  szw ajcarsk iego  w  W iedniu), ja k  też ze w zględu 
na znajom ość N iem iec h itle ro w sk ich  (udział w  m is ji M iędzynarodow ego C zerw o­
nego K rzyża  w  1935 r.). D la d rug ie j s trony , B erlin a , w ażn ie jsze  by ło  n iew ą tp liw ie  
to , że p o dz ie la ł on n iem ieck i p u n k t w idzen ia  co do szkodliw ości i n ie sp raw ied li­
w ości t r a k ta tu  w ersa lsk iego .

B u rc k h a rd t n ie  k ry je  p rzekonan ia , że u stan o w ien ie  W olnego M iasta  i k o ry ­
ta rza  b y ło  sprzeczne z poczuciem  spraw ied liw ości. Jego  zdan iem , o d erw an ie  od 
N iem iec P ru s  W schodnich stw orzy ło  sy tu ac ję  n ie  do u trzy m an ia . W spom ina też  
k ilk a k ro tn ie  o n ie rea ln y m  s ta tu s ie  gdańsk im  i ubo lew a, że odm ów iono G dańskow i 
p ra w a  do p rzep ro w ad zen ia  p leb iscy tu . T w ierdzi, że to w łaśn ie  stanow iło  p rzy czy ­
nę h itle ry zac ji W olnego M iasta.

T ru d n o  za tem  w ątp ić , że B u rc k h a rd t należy  do te j znakom ite j w iększości e u ro ­
pe jsk ich  libera łów , k tó rzy , w zd ry g a jąc  się p rzed  b ru ta ln o śc ią  po litycznych  m etod  
H itle ra  i ra s is to w sk im i ekscesam i w  N iem czech, n ie  odm aw ia li w szakże N iem com  
p ra w a  do rew izjon izm u.

B u rc k h a rd  jak o  k an d y d a t na  w ysokiego kom isarza  obiecyw ał, że w y k o rzy sta  
do m ak s im u m  sw e osobiste  s tosunk i w  G dańsku  i B erlin ie , że zachow a zręczność 
i w  żad n y m  raz ie  n ie  dopuści do k o n fro n tac ji m iędzy G dańsk iem  a L igą, t j . p r a k ­
tycznie  m iędzy  N iem cam i a F ra n c ją  i W ielką B ry tan ią , czy w reszcie  m iędzy  N ie­
m cam i a Polską.

K to  jed n ak  osta teczn ie  w y stąp ił z in ic ja ty w ą  w ysun ięcia  ta k  sp rzy ja ją ce j 
zam ia ro m  B erlina , P a ry ża  i L ondynu  k a n d y d a tu ry  B u rck h a rd ta?  On sam  p rz y ­
p isu je  in ic ja ty w ę  delegacji f ran cu sk ie j w  L idze, a tak że  życzliw em u d la n ie j p o ­
p a rc iu  R ené M assigliego. M assigli zaś, p ro w ad ząc  p ó ło fic ja lną  rozm ow ę z F ra n ­
kow sk im  5 lu tego  1937 r. ośw iadcza m u, że... te le fo n o w ał do n iego prof. C arl 
B u rc k h a rd t, obyw ate l szw ajcarsk i, k tó ry  p o staw ił m u  sw oją  k a n d y d a tu rę  na s ta ­
now isko w ysokiego  k om isarza  L igi N arodów  w  G dańsku . D odał też, że posiada 
on św ie tn ą  o rien tac ję  w  sp raw ach  m iędzynarodow ych  i n iem ieck ich  o raz  że

10 M em o ran d u m  on D anzig, 16 V I 1938, FO 371/21802, s. 200—205; po r. o św iad ­
czenie b ry ty jsk ieg o  charge  d ’a ffa ire s  w obec Szem beka z 2 1  V II 1936. K o m arn ick i, 
op. cit., t. 2, s. 248.
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B u rc k h a rd t u p ew n ił go, iż an i rząd  szw ajcarsk i, an i n iem ieck i n ie  w ysun ie  p rze ­
c iw ko  n iem u zastrzeżeń  11.

W ygląda  na  to , że p rzedsięb io rczy  p ro feso r sam  zała tw ił sobie posadę, a po­
n ad to , że w  ty m  celu sk o rzy sta ł w y łączn ie  z te lefonu . B yłaby  to  o ryg ina lna  m e to ­
da, sk o ro  do tychczas k a n d y d a tó w  na  s tan o w isk a  w  L idze w y suw ały  rządy , a le  
b a rd z ie j p raw d o p o d o b n e  je s t to, że M assig li — n ie  d ocen ia jąc  ro z m ó w c y — w olał 
n ie  zd radzać  się, iż oto rodz ina  p ro feso ra , zap rzy jaźn iona  z ro d z in ą  jego w łasnej 
żony, m ogła s tanow ić  o sw obodzie  życia p rzyszłego  w ysokiego  k o m isarza  12.

R ząd  szw a jca rsk i d la  sobie znanych  pow odów  najw idoczn ie j k an d y d a tu ry  
B u rc k h a rd ta  o fic ja ln ie  w y su n ąć  n ie chciał. W skazu je  na  to rozm ow a p ro feso ra  
z G iuseppe  M ottą , szefem  d e p a rta m e n tu  po litycznego  w  rządz ie  fed e ra ln y m  (s. 42). 
D ale j je d n a k  B u rc k h a rd t p rzy tacza  in n ą  z n im  rozm ow ę, te lefon iczną , k tó ra  
św iadczy , że to  na  ręce  M otty  złożyć m ia ł d ek la rac ję  p rzy jęc ia  s tan o w isk a  (s. 44). 
S u g e ru je  w ięc, że rząd  szw a jca rsk i co n a jm n ie j pośredn iczy ł w  w ysun ięciu  jego 
k a n d y d a tu ry .

Z p o ró w n an ia  k ilk u  w ypow iedzi B u rc k h a rd ta  w y n ik a  pew na  m iędzy n im i 
sprzeczność, a le  w y d a je  się  m ożliw e, że is to tn ie  de legacja  fra n c u sk a  w  L idze w y ­
su n ę ła  fo rm a ln ie  jego  k an d y d a tu rę , p o p a rł ją  osobiście M assigli, w  zasadzie  nie 
by ł je j p rzec iw ny  rząd  szw a jca rsk i, ale  też  — n a jp e w n ie j  —  rzeczyw istym  a n im a ­
to rem  k a rie ry  m iędzynarodow ej B u rc k h a rd ta  b y ł B erlin  i osobiście W eizsäcker 
(s. 31, 44).

P o lsk a  z zadow olen iem  pow ita ła  ponow ne zapew nien ie  obecności w ysokiego 
k o m isa rza  w  G dańsku , a do k a n d y d a tu ry  B u rc k h a rd ta  n ie  zgłosiła zastrzeżeń. 
P rzeciw nie . To rząd  po lsk i o fic ja ln ie  rek o m en d o w ał ją  S ena tow i g d a ń sk ie m u 13.

N o m in ac ja  B u rc k h a rd ta  n a s tą p iła  18 lu teg o  1937 r. G re ise r p o w ita ł ją  z za ­
dow olen iem , w y sto sow u jąc  depeszę z serdecznym i g ra tu lac jam i. B u rc k h a rd t od­
pow iedz ia ł n a  n ią  z L o n d y n u , rów nież  p e łen  nadzie i n a  ow ocną, o p a rtą  na  g łęb o ­
k im  zau fan iu , w za jem n ą  w spó łp racę  z p rezy d en tem  S en a tu  d la  d ob ra  W olnego 
M iasta  14. W kró tce  też  n ie  ta i ł  w obec N iem ców , że t r a k tu je  sw oje stan o w isk o  jak o  
„o b u m ie ra jący  o rg an  u p a d łe j in s ty tu c ji”. Tę, zd um iew ającą  szczerością, p o tw ie r­
dzoną szereg iem  innych  w ypow iedzi d ek la rac ję  — p o m in ię tą  w  jego w spom nie­
n iach  — o d n a jd u jem y  w  doku m en tach  n ie m ie c k ic h 15.

C el sw ej m isji B u rc k h a rd t zdaw ał się rozum ieć  dość ściśle. M iał on p rzy g o ­
tow ać  w a ru n k i do n a tu ra ln e g o  w ycofan ia  się L igi z G dańska  o raz  pokojow ego 
p o w ro tu  W olnego M iasta  do T rzeciej Rzeszy. P ozostaw ał, słu szn ie  zresz tą , w  p rz e ­
k o n an iu , iż m a n d a t udzie lony  m u  przez  L igę, a ro zw in ię ty  o in s tru k c ję  E dena, 
p o jm u je  w łaściw ie. M ożna jedyn ie  w ątp ić , czy Eden, gdyby  w iedzia ł, p rzy ją łb y  
z zadow olen iem  w ypow iedź w ysokiego k om isarza  n a  te m a t L igi ja k o  „upad łe j 
in s ty tu c ji”.

P ie rw szy m  zadan iem  B u rc k h a rd ta  w  G dańsku  by ło  u trzy m an ie  spokoju , a ty m  
sam y m  usp o k o jen ie  w raż liw e j n a  ekscesy  h itle ro w sk ie , zw łaszcza an tyżydow sk ie ,

11 R adca  F ran k o w sk i, P aryż . R ap o rt po lityczny  V /l z 5  II  1937, AAN, MSZ 
P .II , t. 3805, s. 59— 61; K o m arn ick i, op. cit., t. 3, s. 20—21.

12 K o m arn ick i, op. cit . , t. 3, s. 20.
13 N o ta tk a  S en a tu  z 8  II  1937. W ojew ódzkie A rch iw um  P ań stw o w e w  G dańsku  

(W AP), 1/260/688, s. 1.
14 L is t G re ise ra  do B u rc k h a rd ta  o raz lis t odręczny  tegoż do G reisera . L ondyn 

26 I I  1937, W A P, 1/260/688, s. 51.
15 E rn s t  von W eizsäcker do am b asad o ra  H ansa  von  M oltkego w  W arszaw ie, 

14 I 1938 r. A D A P, se r ia  D, t. V, n r  30; zob. tak że  p rzyp is 34 poniżej.
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opinii b ry ty jsk ie j o raz  uw o ln ien ie  L igi od p rzy k reg o  je j obow iązku ro zp a try w an ia  
d raż liw y ch  sp raw  W olnego M iasta .

P rzy zn a jm y , u trzy m an ie  spoko ju  w  G d ań sk u  n ie by ło  zadan iem  ła tw y m  i od­
d a ją c  cesarzow i, co cesarsk ie , p rzyzna jm y , że B u rc k h a rd t n ie  u s ta w a ł w  a k ty w ­
ności, by  zadan iu  tem u  podołać; n ie  zan iedbyw ał k o n ta k tó w  z czynn ikam i g d a ń ­
sk im i i b e rliń sk im i, z k tó ry m i w iązał n a jw ięk sze  nadzie je . Jeg o  w ie lk i i szczery  
zapał do  dzia łan ia , ta k  b a rd zo  u p rag n io n e  sukcesy , jak ie  spodziew ał się w  d z ia ­
ła lności sw ej osiągnąć, k rzyżow ał w szakże F o rs te r . G au le ite r, b ru ta ln y  z n a tu ry , 
w ładczy  i pew ny  osobistego p o p arc ia  u  H itle ra , n ie  docen ia jący  ob iek ty w n ej p rz y ­
chylności czasu, n ie  zd radza ł sk łonności do p o d d an ia  się n eu tra lizu jący m  w p ły ­
w om  now ego w ysokiego  kom isarza . B u rc k h a rd t p ró b o w ał p rzec iw staw iać  się 
F o rs te ro w i w  oparc iu  o so juszn icze w spó łdz ia łan ie  z G reiserem , ale  ten , choć za ­
zd rosny  o w p ływ y  i pozycję  F o rs te ra , choć go tów  uczyn ić  w iele, by  pom niejszyć  
jego sukcesy , n ie  m ógł w szakże  choćby dlatego , że ja k o  zastępca  g a u le ite ra  p o d ­
legał m u  bezpośredn io  — w iązać się o tw arc ie  z B u rck h a rd tem  w  akc ji p rzec iw ­
k o  F o rs te ro w i. W ysoki k o m isa rz  n ie  m ógł w ięc liczyć na g runc ie  g d ań sk im  na  
pom yślność zam ierzeń  zw iązanych  z u chy len iem  zasto sow an ia  w  W olnym  M ieście 
an ty ży d o w sk ich  p ra w  no ry m b ersk ich . Z agrożen ie  Ż ydów  — n ie  trz eb a  być  p ro ­
rok iem  — zagrażało  też  m isji w ysokiego  kom isarza . W te j sy tu ac ji B u rc k h a rd t 
po stan o w ił znaleźć zrozum ien ie  u  sam ego H itle ra .

Jego  rozm ow a z H itle rem  z w rześn ia  1937 r. spe łn iła  oczekiw ania . U zyskana  
ob ie tn ica  odroczen ia  zasto sow an ia  p ra w  n o ry m b ersk ich  w  G d ań sk u  w y d aw a ła  się 
być w ie lk im  dyp lom atycznym  sukcesem . Jeżeli n ie  w ów czas, to  po la tach , 
B u rc k h a rd t w in ien  b y ł w idzieć, że zgoda H itle ra  na  jego  p o s tu la ty  s tan o w iła  
ty lk o  pozór sukcesu . W ow ym  czasie H itle ra  ab so rb o w ały  sp raw y  is to tn ie jsze  od 
gdańsk ich . D ał tem u  w y raz  w  rozm ow ie  z w ysok im  k om isarzem : „ Ja k  w y jdzie  
sp raw a  G dańska, to  w y jd ą  jednocześn ie  in n e  sp raw y : sp raw a  k o ry ta rza , sp raw a  
czeska, ró w n ież sp raw a  a u s tr ia c k a ” (s. 68); na  p o ru szan ie  w szystk ich  tych  sp raw  
jeszcze n ie p o ra  — dodaje  H itle r — czyniąc ty m  sam ym  z B u rc k h a rd ta  osobę 
godną w ta jem n iczen ia .

W tym  czasie, a po tw ie rd za  to  p ro to k ó ł H ossbacha z ta jn e j k o n fe ren c ji u  H it­
le ra  z 5 lis to p ad a  1937 r., H itle r  p ro jek to w a ł ro zp raw ę  z A u s tr ią  i C zechosłow acją  
jak o  w stęp  do ro zg ryw k i z Z achodem  o raz  zas tan aw ia ł się n ad  P o lską , k tó re j 
re ak c ji na  m ające  n as tąp ić  w y d arzen ia  n ie  b a rd zo  b y ł pew ny. „N asze um ow y 
z P o lsk ą” — stw ie rd za  — „są ta k  d ługo  w iążące, ja k  d ługo  siła  N iem iec n ie  zo sta ­
n ie  n aru szo n a . Jeże li jed n ak  N iem cy” — p rzew id u je  — „poniosą po rażkę , w ów czas 
należy liczyć się z a tak iem  po lsk im  na P ru sy  W schodnie, a  rów n ież  n a  P om orze  
i G órny  Ś lą sk ” 16.

A w ięc to  n ie  ta le n t m ed iacy jn y  B u rc k h a rd ta , lecz „ rozk ład  ja z d y ” H itle ra  
i jego n iepew ność  P o lsk i zdecydow ały  o od roczen iu  zastosow an ia  p ra w  n o ry m b e r­
skich  w  G dańsku , i to  n ie  w p ływ  B u rc k h a rd ta , lecz  po lityczna  h ie ra rc h ia  w aż­
ności p lan ó w  H itle ra  zdecydow ała o gotow ości B e rlin a  do poh am o w an ia  tem p a  
działań  F o rs te ra .

W rażliw y  n a  pu n k c ie  w łasnego  p re s tiżu  F o rs te r , rozd rażn io n y  in te rw e n c ją  
B u rc k h a rd ta  w  B erlin ie , n ie  m ógł zrezygnow ać z sa ty s fa k c ji pom n ie jszen ia  „ su k ­
cesu” w ysokiego  kom isarza . O sten tacy jn ie  zapow iedzia ł w ięc, że p ra w a  n o ry m b e r­
skie zostaną  zasto sow ane  i w e jd ą  w  życie już  20 czerw ca 1938 r. (s. 142).

16 R ozm ow a B u rc k h a rd t — H itle r  z 20 IX  1937, A D A P, se r ia  D, t. V, n r  5, 
zał. 2; P ro to k ó ł H ossbacha z 5 X I 1937, A DA P, se r ia  D, t. I, n r  19.
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R ozegran ie  F o rs te ra  z jednoczesnym  z jednan iem  sobie jego przychy lności s ta ­
now i tło podróży W ik to ra  B ö ttchera  do L ondynu , B ö ttcher, k ie row n ik  w ydzia łu  
sp ra w  zagran icznych  w  Senacie gdańsk im , szara  em inencja , z au fan y  G re ise ra , 
s ta ra n ie m  B u rc k h a rd ta  zaproszony został do L ondynu  w  czerw cu 1938 r. M iał on 
w  czasie rozm ow y z lo rdem  H alifax em  zadek larow ać, że S en a t gd ań sk i je s t zde­
cydow any  n ie  w prow adzać  p ra w  no ry m b ersk ich . L ondyn  jeszcze w  początkach  
czerw ca uprzedzony  by ł przez B u rck h a rd ta , że p ra w a  n o ry m b ersk ie  n ie zostaną 
w  G d ań sk u  w prow adzone  17.

B ö ttcher, zaszczycony p rzy jęciem  p rzez lo rda  H a lifax a  na  aud ienc ję  p ry w a tn ą , 
is to tn ie  poda ł decyzję S enatu  o „ rezygnacji z tego  ro zp o rząd zen ia”, jak  rów n ież  
w ykaza ł na leży te  zrozum ienie sk u tk ó w  m iędzynarodow ych , jak ie  by łyby  n a s tę p ­
stw em  w cie len ia  p ra w  no ry m b ersk ich  w  W olnym  M ieście; zad ek la ro w a ł też  p e łn ą  
gotow ość dalszego, ścisłego w spó łdz ia łan ia  z w ysokim  kom isarzem . W spom niał 
p o n ad to  o „udzie lonych  p rzez N iem cy w sk azó w k ach ”, o k tó ry ch  został p o in fo rm o ­
w any  b ry ty jsk i konsu l w  G dańsku , S h ep h erd  (s. 142).

N a m arg inesie . B ö ttcher, re la c jo n u ją c  p rzeb ieg  au d ien c ji u H a lifax a , w spom ina  
o d ług iej z n im  rozm ow ie m.in. n a  te m a t po low an ia  na ty g ry sy  i słonie, a tak że  
o w dzięczności lo rda, k tó re j d aw ał w y raz  w  zw iązku  z jego ośw iadczeniam i. T y m ­
czasem  B u rck h a rd t, n ie  w iedzieć czem u, re la c je  B ö ttch e ra  uzn a je  za n ie w ia ry ­
godne; w yw odzi (s. 143), że H a lifax  n ie  m ógł czynić podobnie  „n iepo trzebnych  
d y g re s ji” , ja k  też on, pe łen  godności lo rd  H a lifax  m ia łb y  „za coś dziękow ać lub  
o coś p rosić  gdańsk iego  u rzęd n ik a”. U rzędn icy  F o re ign  O ffice, znający  lep ie j od 
B u rc k h a rd ta  m yśliw sk ie  p asje  szefa, n ie  by liby  ty m  ta k  b a rd zo  zaskoczeni. Poza 
ty m  p e łen  godności lo rd  H alifax , trz eb a  go rozum ieć, n iew ą tp liw ie  b ard zo  chcia ł 
u n ik n ąć  a tak ó w  ze s tro n y  opozycji p a r la m e n ta rn e j w  zw iązku  z p rześ ladow an iem  
Ż ydów  gdańsk ich . M iał w ięc pew ne pow ody, by  n ie u k ry w ać  zadow olen ia  z ro z ­
m ow y z „u rzędn ik iem  g d ań sk im ”.

T eraz , k iedy  podróż B ö ttchera  spełn iła  oczekiw ania , k iedy  „padło  słow o” 
S en a tu , na leżało  pom yśleć o u sa ty sfak c jo n o w an iu  p różnego  F o rs te ra , a jednocześ­
n ie  o po staw ien iu  go w  sy tuacji, w  k tó re j n ie  m ógłby zachow ać się inaczej, niż 
tego  oczekiw ano.

B u rc k h a rd t w y p raw ia  F o rs te ra  do L ondynu  w  lipcu  1938 r. P rzek o n u je  też 
s tro n ę  b ry ty jsk ą , że F o rs te r  doznając  godnego p rzy jęc ia , z rezygnu je  pod jego 
w p ływ em  z am b ic ji u rzeczyw is tn ien ia  p ra w  no ry m b ersk ich , a także , do czego 
p rzy w iązy w an o  szczególną w agę, pozw oli się użyć jak o  in fo rm a to r H itle ra  o b ry ­
ty jsk im  zdecydow aniu  zajęcia  czynnej postaw y  n a  w y p ad ek  ag res ji N iem iec na  
C zechosłow ację. L o n dyńska  w izy ta  F o rs te ra  p rzy p ad a ła  a k u ra t  na  ok res pełn i 
czechosłow ackiego k ry zy su  18.

I ty m  razem  B u rc k h a rd t zaw iódł się n a  F o rs te rze . W  ze tkn ięc iu  z H itle rem , 
w obec jego lekcew ażącego  p o trak to w an ia  ostrzeżeń  b ry ty jsk ich , g a u le ite r  ła tw o  
w yzby ł się obaw , jak ie  usiłow ano  w  n im  zaszczepić w  L ondyn ie  (s. 117— 118). 
Z resz tą  d laczego H itle r  m ia łby  trak to w ać  pow ażn ie  g roźbę czynnej p o staw y  B ry ­
ty jczy k ó w  w  kon flikc ie  czeskim , skoro  w  lis to p ad z ie  1937 r. H a lifax  zap ew n ił go, 
że W ielka B ry tan ia  n ie  sprzeciw i się „pokojow ym  m odyfikac jom  w  E u ro p ie  Ś ro d ­
k o w e j — np. w  G dańsku , K łajpedzie , w  A u strii i C zechosłow acji”? B u rc k h a rd t

17 B u rc k h a rd t do M akinsa, 5 VI 1938, FO 371/21801, s. 154— 156.
18 R ozm ow a F o rs te ra  i p ro feso ra  Noego, d y re k to ra  stoczni gd ań sk ie j, z A le k ­

san d rem  C adoganem  w  F oreign  O ffice, D ocum ents on B ritish  F ore ign  Policy  
(D BFP), se ria  3, t. I, ap p en d ix  V.
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zn am ien n e j te j w ypow iedzi nie p rzy tacza , a b y ła  ona o p u b lik o w an a  w k ró tc e  po 
w o jn ie  w  d o kum en tach  n iem ieck ich  i — w  streszczen iu  — p o tw ie rd za  ją  H a lifa x  
w  sw oich p am ię tn ik ach  19.

W iem y, że londyńska  podróż F o rs te ra  nie spe łn iła  oczek iw ań w  asp ek c ie  
czesk im , a le  n ie  spe łn iła  też  oczekiw ań, gdy  chodzi o rezy g n ac ję  z p ra w  n o ry m ­
b e rsk ich  i zb liżenie osobiste z w ysokim  kom isarzem . F o rs te r  n ie  zo sta ł p rzek o n an y  
o po trzeb ie  pow ażniejszego  liczen ia  się z op in ią  B ry ty jczyków .

K lasyczne zasady  dyp lom acji w ysokiego k o m isarza  tra f ia ły  zresz tą  n ie jed en  
ra z  w  próżn ię  i — pom im o w ie lk ie j s ta ran n o śc i w  ich sto sow an iu  — okazyw ały  się 
n iee fek ty w n e . Ich  ilu s tra c ję  s tan o w ią  m .in. pow ik łan ia  zw iązane  z p rzy jęc iem  
honorow ych  odznaczeń G dańskiego  i P o lsk iego  C zerw onego  K rzyża.

B u rck h a rd t, p rzy jm u jąc  odznaczenie h itle ro w sk ieg o  C zerw onego  K rzyża W ol­
nego  M iasta , n ie  m ógł odm ów ić p rzy jęc ia  n ad an eg o  m u  odznaczen ia  po lsk iego , 
a le  bo jąc  się u razy  gdańszczan  zab iegał s trap io n y  o u n ikn ięc ie  cerem on ii d e k o ra ­
c ji w  G dańsku , n a  k tó rą  m iał p rzybyć spec ja lny  w y słan n ik  PCK . T ym czasem  p rz y ­
jęc iem  odznaczen ia  h itle row sk iego  n a raz ił się p ra s ie  szw a jca rsk ie j, an g ie lsk ie j 
i fran cu sk ie j, co zm usiło  go do sk ład an ia  w y jaśn ień  i p ró śb  o in te rw en c ję . F o re ig n  
O ffice prosi w ięc o w p ływ  na p rasę  b ry ty jsk ą  i oddzia łan ie  na  p ra sę  f ra n c u sk ą  
w icekonsu la  n iem ieck iego  w  G dańsku  von G ro lm ana, p rosi o w p ły w  B erlin a  n a  
p ra sę  szw a jca rsk ą , w  tym  w y p ad k u  n a  „N euer Z ü rch e r P re s se ”, o raz  w y ja śn ia , 
że  odznaczenie  po lsk ie  p rzy ją ł pod p re s ją  a tak ó w  p raso w y ch  na  Z a c h o d z ie 20.

M im o tak ich  czy innych  k łopo tów  i tru d n o śc i B u rc k h a rd t zdaw ał się u p a rc ie  
w ierzyć  w e w łasne  posłann ic tw o  i m oc sw ego zręcznego d z ia łan ia ; n ie chcia ł a lbo  
n ie  m ógł dostrzec w  lu s trze  gdańsk im  słabości po lity k i eu ro p e jsk ie j.

O ileż re a ln ie j sy tu ac ję  i ro lę  w ysokiego k o m isarza  oceniał F ra n k  W alte rs , 
zastępca  se k re ta rz a  gen era ln eg o  Ligi, k ied y  pod kon iec  p aźd z ie rn ik a  1938 r . p isa ł: 
„ B u rc k h a rd t m ógł panow ać do pew nego s topn ia  nad  m iejscow ym i m an ife s ta c ja m i 
ty lko  dzięki tem u , że w  B erlin ie  n ie  pow zięto  jeszcze o sta teczn e j decyzji. G dy 
ta  decyzja  zapadn ie , w szystk ie  osobiste dz ia łan ia  B u rc k h a rd ta  spełzną n a  n i­
czym ” 21.

B u rck h a rd t, u fny  w  sw e w pływ y  berliń sk ie , w ierzy ł jed n ak , że zdoła o d w ró ­
cić bieg w ydarzeń . Ju ż  po M onachium , k iedy  H itle r  zrezygnow ał z zachow an ia  
pozorów , k iedy  całkow icie  p rz e s ta ł liczyć się z op in ią  eu ro p e jsk ą  o raz  s ta n o w i­
sk iem  b ry ty jsk im  i zam an ifes to w ał to  w szczęciem  ekscesów  an tyżydow sk ich  w  c a ­
łych N iem czech, B u rc k h a rd t b y ł p rzekonany , że zapob iegn ie  w yw ołan iu  ekscesów  
an tyżydow sk ich  w  G dańsku . S ądził na iw nie , że to  zabó js tw o  von R o tha , s e k re ta ­
rza  am b asad y  n iem ieck ie j w  P aryżu , dokonane przez  G rü n sp an a  (Żyd po lsk i za ­
m ieszka ły  w  N iem czech), w yw ołało  żyw iołow ą re a k c ję  fana ty czn y ch  m as i że zdo­
ła  się tem u  zapobiec w  G dańsku .

K iedy  ekscesy  an tyżydow sk ie  w ybuch ły  nocą z 13 n a  14 lis to p ad a , w  trzy

19 A DA P, se r ia  D, t. I, n r  31 (1949), L ord  H a lifax , F ullness  of Days. N ew  Y ork  
1957, s. 188.

20 R ap o rt n iem ieck iego  kon su la  genera lnego  w  G d ań sk u  Ja n so n a  z 28 V II 1938, 
G en e ra lk o n su la t D anzig, I .G.934/38, A rch iv  des A u sw ärtig en  A m tes (AAA) B onn, 
Pol.V.43, Bd. 11; ra p o r t Jan so n a  nt. rozm ow y B u rc k h a rd t — von G ro lm an , 18 V II 
1938. A D A P, se r ia  D, t. V, n r  49; B u rc k h a rd t do R a lp h a  S. S tevensona , 6 V II 1938. 
FO 371/21802, s. 318—319.

21 N o ta tk a  W alte rsa  d la S e k re ta rz a  G enera lnego  L igi N arodów , 24X  1938, FO 
371/21803, s. 233.
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dn i po  ekscesach  w  N iem czech, B u rc k h a rd ta  w  W olnym  M ieście n ie  było. P rz e ­
b y w a ł w łaśn ie  w  B erlin ie , by , ja k  tw ie rd z i, zapobiec ich w ybuchow i (s. 139).

W  B erlin ie , w  M SZ, zo sta ł zo rien tow any , że n ie  zam ie rza ją  ta m  dale j sto so ­
w ać się do  jego rad . P o w iedz iano  m u  w p rost, że R ib b en tro p  „p rzeszed ł całkow icie 
na s tro n ę  F o rs te ra  i n ie m oże b rać  d łużej pod uw agę stanow iska  lo rd a  H a lifa x a ” 22.

D ecyzja  B erlina , k tó re j podjęcie  W alte rs  p rzew idyw ał w  p aźdz ie rn iku , sp e ł­
n iła  się za tem  w  m iesiąc później. A n tyżydow sk ie  ekscesy  g d ań sk ie  by ły  zresz tą  
je d y n ie  w stępem  do zasto sow an ia  p ra w  no ry m b ersk ich , co n astąp iło , m ocą d e k re ­
tu  S en a tu  z 21 lis to p ad a  1939 r., już  w  k ilk a  dn i później.

P o d ró ż  B u rc k h a rd ta  do B erlina , jak k o lw iek  nie  chcem y odm aw iać  m u w ia ry  
w  gotow ość pod jęc ia  w y siłków  d la zapobieżen ia  w ypadkom , n asu w a  też  p o d e j­
rzen ia , że m ógł on — np. u p rzedzony  p rzez  p rzy jac ió ł — zadbać o w y tłu m acza ln ą  
n ieobecność w  W olnym  M ieście. G dyby p rzeb y w ał on w  G dańsku  te j s tra szn e j 
nocy, n ie  w ykluczone, że b y łby  zm uszony sko rzystać  z p rzy s łu g u jący ch  m u  u p ra w ­
n ień  do zaw ezw an ia  in te rw e n c ji po lsk ie j, p rzew id z ian e j „m an d a tem  o b rony” tak że  
w  p rzy p ad k ach  n a ru szen ia  p o rząd k u  publicznego. G dyby ta k  być m iało  — jego 
ro zw ag ę  należa łoby  nazw ać chy trośc ią .

W  p o w sta łe j sy tu ac ji, za łam any  n iepow odzeniem  be rliń sk im , p rzygnęb iony  
a tm o sfe rą  gdańską , B u rc k h a rd t rozw aża ł pow ażn ie  decyzję zgłoszenia d y m is j i23.

N ad w ątlo n y  p re s tiż  L igi, a n ad e  w szystko  lęk  p rzed  w ybuchem  w ojny , sk ło n ił 
L igę i m o cars tw a  zachodnie do ponow nych  rozw ażań  nad  celow ością u trzy m an ia  
w  G d ań sk u  s tan o w isk a  w ysok iego  kom isarza  oraz — do pozbaw ionej znaczen ia  — 
g w a ra n c ji L igi d la  g d ań sk ie j k o n sty tu c ji. Z b liża jący  się te rm in  styczn iow ej sesji 
L igi (1939 r.) rozw ażan iom  ty m  sp rzy ja ł. B yło  oczyw iste, że K om ite t T rzech  m usi 
p iln ie  określić  a k tu a ln e  sw e  stanow isko .

W  te j a tm o sfe rze  B u rc k h a rd t n ie  m ógł zachow ać dobrego  sam opoczucia, a n ie 
po lepszał m u go też  F o rs te r , k iedy  w spom inał, że w łaśn ie  w  jego to  rezy d en c ji 
u rząd z i n iebaw em  k asy n o  p a r ty jn e  (s. 163).

P ew n ą  już  k lęsk ę  L igi i k res  m isji W ysokiego K om isarza  — n iespodziew an ie , 
choć na  k ró tk o  — odw róciła  Po lska . Pośw ięćm y w ięc  uw agę tem u  szczególnem u 
zbiegow i okoliczności. Jeszcze p rzed  w szczęciem  w  N iem czech i G dańsku  a n ty ­
żydow sk ich  ekscesów , 24 p aźd z ie rn ik a  1938 r ., R ib ben trop  p rzez  L ipsk iego  w y su ­
n ą ł w obec B ecka p ropozyc ję  pod jęc ia  rozm ów  na te m a t pow ro tu  G d ąń sk a  do 
N iem iec, oddan ia  N iem com  p asa  te ry to ria ln e g o  na Pom orzu  d la  zbudow ania  ko lei 
i a u to s tra d y  oraz p rzy s tąp ie n ia  P o lsk i do p a k tu  an ty k o m in te rn o w sk ieg o ; w  z a ­
m ian  za to  P o lsk a  m ia ła  o trzym ać n iem iecką  g w aran c ję  u zn an ia  g ran icy  o raz  
p rzed łu żen ia  u k ła d u  o n ieag re s ji n a  25 la t. B eck n ie  p rz y ją ł w  ten  sposób o k reś lo ­
nej p łaszczyzny  ro z m ó w 24. N iem n iej w  B erlin ie  zdecydow ano się czekać, aż P o l­
ska , o sam o tn io n a  i pozbaw iona opa rc ia  w  E uropie , sk łonna będzie ugiąć się p rzed  
N iem cam i. R achuby  te  n ie  by ły  pozbaw ione rzeczyw istych  podstaw . W  d n iu  
6 g ru d n ia  1938 r. F ra n c ja  podp isa ła  z N iem cam i u k ład  zak ład a jący  m.in. k o n su l­
ta c ję  s tro n  w  sp raw ach  do tyczących  in te resó w  w zajem nych , a m in is te r  sp raw  
zag ran icznych  G eorges B onnet n ie  zap ro testow ał, k iedy  R ib b en tro p  ośw iadczy ł,

22 T e leg ram  ko n su la  S h ep h erd a  do F ore ign  Office, G dańsk  18  X I 1938. Ib id em , 
s. 245; s treszczen ie  te leg ram u , bez w zm iank i o H a lifax ie  w  D BFP, se r ia  3, t. I I I ,  
n r  319, p rzyp is 1.

23 P or. rozm ow a B u rc k h a rd ta  z am b asad o rem  K en n ard em  w  W arszaw ie , 
2 0  X I 1938. Ib idem .

24 J. Z arań sk i, Diariusz i te k i  Jana S ze m b ek a ,  t. 4. L ondyn  1972, s. 334, 359. 
A D A P, se ria  D, t. V, n r 81, 101.
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że m o cars tw a  zachodnie  w inny  uznać  E uropę W schodnią za s tre fę  w p ływ ów  N ie­
m iec. N a to m iast s tw ierdz ił, że „sto sunk i fran cu sk ie  z k ra ja m i te j części E u ropy  
u leg ły  p o  M onachium  zasadniczej zm ian ie” 25.

W okres ie  k ry zy su  gd ań sk ieg o  i zag rożen ia  w łasne j m isji B u rc k h a rd t dow ie­
dział się z rozm ow y z F o rs te re m  (29 listopada) o p aźdz ie rn ikow ych  w a ru n k a c h  
R ib b en tro p a  przed łożonych  Polsce (s. 163). N ie znał on ty lk o  s tan o w isk a  B ecka 
an i też  decyzji B erlina . Sposób, w  jak i F o rs te r  poda ł in fo rm ac ję  B u rck h ard o w i, 
szczególnie na  tle  zaszłych  o sta tn io  w ydarzeń , m u s ia ł p rzek o n ać  w ysok iego  k o m i­
sarza , że N iem cy n ie  liczą się ju ż  z k im k o lw iek  i że zapew n ili sobie sw obodę 
dz ia łan ia  rów n ież  ze s tro n y  Polsk i. T ak  w ięc B u rc k h a rd t n ie  m ógł odgadnąć  
szansy , ja k ą  s tw a rza ła  m u now a sy tu ac ja  w  sto su n k ach  n iem iecko-po lsk ich .

N ajw idoczn ie j rów n ież  w  L ondyn ie  szansy  te j n ie  dom yślano  się a lb o  — co 
też  n ie  w ykluczone, n ie  b ra n o  je j pow ażn ie  pod uw agę. U bo lew ano  bow iem , że 
w raz  z opuszczeniem  G dańska przez  B u rc k h a rd ta  w yschn ie  jed n o  z n a jc e n n ie j­
szych źródeł in fo rm ac ji o sp raw ach  n iem ieck ich  i g d a ń s k ic h 28. A sam  B u rc k h a rd t 
zw ierza ł się p rzy jac io łom , że obecnie zależy m u  ju ż  ty lk o  n a  znalez ien iu  sposobu, 
by  e legancko  zejść z gdańsk iego  o k r ę tu 27. U spokoiły  go dopiero  g ru d n io w e  ro z ­
m ow y b e rliń sk ie  z R ib b en tro p em  i W eizsäckerem  (17—18 g ru d n ia  1938).

R ib b en tro p  zw ierzy ł się B u rck h ard to w i, że F ü h re r  gotów  je s t okazać P o lsce  c ie r­
pliw ość, aczkolw iek  n ie  znaczy to, że m a on zam ia r zrezygnow ać z rew iz ji g ran icy  
w sch o d n ie j; w spom nia ł też o „ jak ichś n ab y tk ac h  te ry to r ia ln y c h ” [k om pensa ty  na  
w schodzie  — A. C.], jak ie  m ia łab y  uzyskać  P o lska . W y raz ił rów n ież  p rzek o n an ie , 
że „P o lacy  p rzy jm ą  w  końcu  roszczenia  n iem ieck ie , po d o b n ie  ja k  m usie li uczynić 
to C zesi”.

B u rc k h a rd t w spom ina, że p rzec iw staw ił R ibb en tro p o w i w łasn e  zdanie , s tw ie r­
dzając , iż „Polacy to  jedyny  n a ró d  w  E urop ie , k tó ry  je s t dziś ta k  n ieszczęśliw y, 
że chcia łby  w alczyć; dla P o laków  najw yższym  dob rem  je s t honor, oni n ie  liczą 
i n ie  w ażą” (s. 141).

D ość g ładko  toczy ła  się też  rozm ow a R ib b en tro p a  z w ysok im  kom isarzem  n a  
te m a ty  gdańsk ie . R ib b en tro p  go tów  by ł p rzyczynić  się do „usun ięc ia  lo k a lnych  
tru d n o śc i” , p rzy zn a ł B u rck h a rd to w i ra c ję  co do p o trzeb y  w y b ra n ia  now ego V o lks- 
tag u  i za legalizow an ia  p rzezeń  d ek re tó w  S ena tu , a ta k ż e  do  w y w arc ia  w p ływ u  n a  
F o rs te ra , by  ten  w  p isem nym  ośw iadczen iu  określił try b  za legalizow an ia  dek re tów . 
R ib b en tro p , ja k  w idać, s ta ra ł  się w yw ołać w rażen ie , że B erlin  go tów  je s t uczynić 
w iele, by  W ysoki K om isarz  u zn a ł za m ożliw e k o n ty n u o w an ie  sw ej m isji.

D la B u rc k h a rd ta  is to tn e  znaczen ie  m ia ła  też rozm ow a z W eizsäckerem . T en 
czołow y re p re z e n ta n t p rzeciw ników  po litycznych  H itle ra  i w  jed n e j osobie p ie rw ­
szy zastępca  m in is tra  sp raw  zagran icznych  zapew nił s ta reg o  p rzy jac ie la , że Beck 
rzeczyw iście  je s t ju ż  izo low any  i będzie zm uszony n aślad o w ać  C zechów . Z ap o w ie ­
dział też  m ającą  n as tąp ić  w kró tce , w  k w ie tn iu  lub  m a ju , podróż  R ib b en tro p a  do 
W arszaw y  „nie po to, żeby d a le j dysku tow ać, a le  żeby k o n k re tn ie  coś p o d p isać”.

25 R ozm ow a R ib b en tro p  — B onnet, P aryż , 6 X II 1938. A DA P, se ria  D, t. IV , 
n r  370; zaprzeczen ie  B onneta  w  G. B onnet, La D efense  de la Paix ,  t. 2. G enève 
1949, s. 26; por. Z. K u lak , S p o tkan ie  R ibb en trop  — B o n n e t  z  6 grudnia  1938 r. 
„P rzeg ląd  Z ach o d n i” 1900, n r 3, s. 1— 17.

26 U w agi n t. l is tu  poufnego  B u rc k h a rd ta  do W alte rsa  z 2 X II 1938, FO 371/21804, 
s. 350.

27 R ap o rt poufny , B erlin , 3 0  X I 1938, podpis „L ”. R M -D anzig  Pol. V. 43, bd.
11, AAA, B onn, /116/66388/.
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Podn iósł w ysokiego  k o m isarza  na duchu ob ietn icą, iż „F o rs te r  będzie  trzy m an y  
w  ry z a c h ” (s. 166).

B erliń sk ie  rozm ow y zadow oliły  zarów no B u rck h a rd ta , ja k  rów nież  F o rs te ra  
z G reiserem , a lbow iem  ich  przygo tow an iem , uzgodnien iem  ta k ty k i za jm ow ali się 
w spó ln ie  28.

B u rc k h a rd t pow róc ił do G dańska, gotów  p iln ie  działać na rzecz p o lsk o -n ie ­
m ieck iego  porozum ien ia , ja k  to  zostało ułożone w  w y n ik u  b e rliń sk ich  rozm ów  
z R ib b en tro p em  i W eizsäckerem . A le zauw ażm y też, że dzia łan ie  na  rzecz po lsko- 
n iem ieck iego  p o rozum ien ia  m ogło uchodzić za re a liz ac ję  drug iego  e tap u  koncepcji 
E dena z 1937 r. P rzew id y w an ia  E dena, że porozum ien ie  p o lsk o -n iem ieck ie  n a s tąp i 
w  n iew ym uszonej a tm o sferze  ja k o  następ stw o  ew olucy jnych  p rzem ian  w  sy tu ac ji 
g d ań sk ie j w  danym  m om encie  nie b y ło  rea ln e , ale też  o d stąp ien ie  od tego  w a ­
ru n k u  w ydaw ało  się zrozum iałe . N ajw ażn ie jsze , że B u rck h a rd t m ógł kon ty n u o w ać  
sw ą m isję  i zapew nić  sw oim  s ta ran io m  uznan ie  G enew y, L ondynu  i P ary ża .

O czekiw ano, że k ry s ta liz u ją c e  się stanow isko  m o ca rs tw  zachodnich w  sp raw ie  
gdańsk ie j będzie  u jaw n io n e  na  najb liższej styczn iow ej sesji Ligi. Z naczące, z r a ­
cji p rzew odn iczen ia  K om ite tow i Trzech, m iało  być p rzed e  w szystk im  s tan o w isk o  
b ry ty jsk ie . O gólnem u ożyw ien iu  dyp lom atycznem u w  sto licach  eu ro p e jsk ich  to w a ­
rzyszy ła  w zm ożona p raca  F ore ign  O ffice — W ielka B ry tan ia  ak tu a lizo w a ła  sw ą 
po litykę.

F o re ign  O ffice z zadow olen iem  przy ję ło  ra p o r t sw ego gdańsk iego  k o n su la  co 
do s tan o w isk a  w ładz  W olnego M iasta. R ozm ow ę S h ep h erd a  z G re ise rem  z 29 g ru d -  
dn ia  1938 r., k tó re j tre ść  w y d a je  się in te re su jąca , zaw dzięczam y n o ta tce  p ro to k o ­
la rn e j op racow anej p rzez d ra  B lum e. G reiser indagow ał m ianow icie  S h ep h erd a  
na  te m a t s tanow iska , jak ie  m ia łab y  zająć W ielka B ry tan ia , jak  słyszał, w  uzg o d ­
n ien iu  z F ra n c ją  — w  zw iązku  ze sp raw ą  gd ań sk ą  n a  najb liższe j sesji s tyczn iow ej 
Ligi. K onsu l n ie  uk ry w a ł, że K om ite t T rzech, w sk ład  k tó rego  — upo m n ia ł G re i­
se ra  — w chodzi rów nież  Szw ecja, in te re su je  sp raw a  o sta tn ich  d ek re tów , k tó ry ch  
zgodność z k o n sty tu c ją  je s t kw estionow ana. R ozm ow a tyczyła  też  osoby w ysokiego  
kom isarza . G re ise r dow odził, iż jego obecność je s t w ielce pożądana, bo, choć n ie  
spe łn ia  on już  ro li a rb i tra  m iędzy  G dańskiem  a P o lską , to  jed n ak  sam ą sw ą 
obecnością zm usza P o lskę  do zachow ania pew nego um ia ru . P ro s i w ięc, aby  jego 
p u n k t w idzen ia  p rzed s taw io n y  był rządow i b ry ty jsk iem u . S hepherd , u p rze jm ie  
p o d trzy m u jąc  rozm ow ę, p o d d a ł po litykę  po lską w obec G dańska  lek k ie j k ry tyce , 
a le  też  w y raz ił obaw ę w  zw iązku  z w z ra s ta jący m  w pływ em  p a r tii  n az is to w sk ie j, 
co — jak  p rzew id y w ał — m ogłoby w k ró tce  u tru d n ić  sy tu ac ję  w ysok iem u k o m i­
sarzow i do tego s topn ia , że m ogłoby go to zm usić do opuszczenia G dańska . G re ise r 
uspoko ił S h ep h e rd a  ob iecu jąc, że d ek re ty  zostaną za legalizow ane p rzez  now y 
V olkstag , w y b ran y  w  k w ie tn iu , co zapew ni ich zgodność z k o n s ty tu c ją  (sic!), 
o raz że osoba w ysokiego k o m isa rza  — o co S h ep h erd  się tak że  obaw iał — nie 
będzie w  żadnym  raz ie  k ry ty k o w an a  w  okresie  k am p an ii w yborczej do V o lkstagu , 
p odobn ie  ja k  n ie  będzie  a ta k o w a n a  L iga N arodów . D odatkow o ośw iadczył, iż zag w a­
ra n tu je  on spokój rów nież ze s tro n y  Polski. D la całkow itego  zadow olen ia  S h e p h e r­
da  — a na jego p ro śbę  — zgodził się po tw ierdzić  p rzy ję te  zobow iązan ia  w  fo rm ie

28 R ozm ow y B u rc k h a rd t — F o rs te r — G reiser, G dańsk , 8—9 X II 1938. A D A P, 
se ria  D, t. V, n r  674, 675; rozm ow a R ib b en tro p  — B u rc k h a rd t, 1 7  X II 1938. Ib id em , 
n r  117; ra p o r t  B u rc k h a rd ta  do W altersa  z 2 0  X II  1938. D B FP, se ria  3, t. I I I ,  
a p p en d ix  IV.
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m em o ria łu  d la rząd u  b ry ty jsk iego . Ju ż  w  try b ie  p ó ło fic ja lnym  S hep h erd  p o d k reś lił 
w obec uczestn iczącego  w  rozm ow ie d ra  B lum e, że „m em oria ł będzie  b a rd zo  w y ­
godny  d la H a lifax a , bow iem  lo rd  znany  je s t ze sw ych sym patii p ron iem ieck ich  
i m oże spodziew ać się, iż będzie in te rp e lo w a n y  p rzez  opozycję w  p a rlam encie . 
L ord  H a lifax  też p o trzeb u je  jak iegoś p o k ry c ia ” 29.

G re ise r p o ją ł tru d n o śc i H alifaxa . M em oria ł z d a tą  30 g ru d n ia  1938 p rzek azan y  
zosta ł rz ąd o w i b ry ty jsk iem u  (tek st u B u rc k h a rd ta , s. 182—183).

N a m arg in es ie  rozm ow y G reiser — S h ep h e rd  jeszcze ra z  m ożem y zauw ażyć 
n ieu fn y  s to su n ek  B u rc k h a rd ta  do źródeł n iem ieck ich  i jego skłonność do n a d a w a ­
n ia  fak to m  odpow iadającej m u w ym ow y. W e w spom nien iach  sw ych in te rp re tu je  
w ypow iedź G re ise ra  jak o  d ek la rac ję  S e n a tu  zachow an ia  w  G dańsku  u s tro ju  p o li­
tycznego  n ad an eg o  m u p rzez  Ligę. I dodaje , n ieco  bez zw iązku, że „ludzie z a jm u ­
jący  odpow iedzia lne  s tanow iska  w  G d ań sk u  obaw iali się w ów czas pozostaw ać 
sam  na  sam  z P o lską . M ogli popełn ić  jak ie ś  b łędy , m ogło pow stać  zagadn ien ie  
odpow iedzia lności poszczególnych członków  rz ą d u  w obec B erlin a ; uw ażali, że jes t 
rzeczą  w ygodną m ieć pod rę k ą  u rzęd n ik a  in s ty tu c ji m iędzynarodow ej, na  k tó rego  
m ożna by  by ło  tę  odpow iedzialność p rzerzucić . A le, ja k  się później okazało, by ły  
tak że  in n e  m o ty w y ” (s. 182). Otóż to, B u rc k h a rd t n ieśm iało  p rzyzna je , że is tn ia ły  
„ także  in n e  m o ty w y ”.

R ozm ow a S hep h erd  — G re ise r o raz m em o ria ł „stanow iący  pokrycie  d la  lo rda  
H a lifa x a ” pom ogły  określić  stanow isko  b ry ty jsk ie  w obec G dańska.

R ów noleg le  z rozm ow ą G re ise ra  z S h ep h erd em , 27 g ru d n ia , m ia ła  też  m iejsce 
in n a  in te re su ją c a  rozm ow a, G re ise ra  z Jan so n em , n iem ieck im  konsu lem  g e n e ra l­
n ym  w  G dańsku , k tó rą  Jan so n  ra p o r tu je  B erlinow i. Jan so n  p rzy tacza  in fo rm ac ję  
p rzek azan ą  m u  p rzez G reisera , że „F ran cu sk i m in is te r  sp raw  zagran icznych  B on­
n e t m a w ykazać  ak tyw ność  w  k ie ru n k u  zm ie rza jący m  do tego, aby L iga N arodów  
oraz K o m ite t T rzech  w y raz ił d es in te ressem en t  w  sp raw ie  G dańska. A ng lia  n a to ­
m ia s t idzie jeszcze dalej i p ro ponu je , aby  L iga całkow icie  w ycofa ła  się z G dańska 
oraz aby  s tan o w isk o  w ysokiego k o m isarza  b y ło  jak  n a jszy b c ie j z lik w idow ane”. 
W  zw iązku  z tym  G reiser, k o m p lem en tu jąc  B u rc k h a rd ta  su g e ru je , aby  R zesza w y ­
w a rła  w p ływ  na  u d a rem n ien ie  zam iarów  b ry ty jsk ich . Jego  zdan iem , m ożliw e b y ­
łoby  w y k o rzy stan ie  w  ty m  celu F ra n c ji; m ia łab y  ona „u darem n ić  jak iek o lw iek  
uderzen ie  p rzeciw ko  kom isarzow i w  G en ew ie”. Jonson  p o p ie ra  ze sw ej s trony  
p o s tu la ty  G re ise ra , szczególnie jego zdan ie , że „Rzesza an i G dańsk  n ie  pow inny  
rezygnow ać  z B u rck h a rd ta  [...] dopóki P o lsk a  posiada  jeszcze pew ną m ożliw ość, 
aby  w yw rzeć  jak iś  w p ływ  w  L idze N aro d ó w  na  sp raw y  W olnego M iasta” 30.

M ożliw e, że G reiser by ł źle p o in fo rm o w an y  co do s tan o w isk a  F ra n c ji i W iel­
k ie j B ry tan ii, a le  m ożliw e też, że spodz iew ając  się w iększych  tru d n o śc i ze s trony  
b ry ty jsk ie j w o la ł polegać na w p ływ ach  Rzeszy. Jego  rozm ow a z Jan so n em  nie 
pozostaw ia  w szakże w ątp liw ości, że B u rc k h a rd t m u s ia ł g łęboko obu ich  p rzek o ­
nać, że u trzy m an ie  go n a  s tanow isku  dob rze  służyć będzie  in te re so m  N iem iec 
i S en a tu  gdańsk iego .

T ym czasem  m em oria ł G re ise ra  sp raw ił, że H a lifax  m ógł p rzekonać  P ary ż , że

29 R e lac ja  d ra  B lum e z rozm ow y G re ise r — S h ep h erd , 2 9  X II 1938. I .G. 1683/38 
II , Pol. V. 43. bd. 11 /1729H/401794—97/, A A A  B onn. R ap o rt S h ep h erd a  je s t zgodny 
z re la c ją  n iem ieck ą  z w y ją tk iem  p rośby  o m em o ria ł G re ise ra  oraz uw ag  o H ali- 
fax ie . D B FP, se r ia  3, t. II I , n r  507. W ra p o rc ie  z 2 I 1939 S h ep h erd  w spom ina , 
p rzek azu jąc  m em oria ł G re ise ra , że o n iego  prosił. Ib idem , n r 514.

30 R a p o rt kon su la  Jan so n a  z 2 8  X II  1938. A D A P, se ria  D, t. IV , n r  118.
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n ie  należy  lik w idow ać  s tan o w isk a  W ysokiego K om isarza  w  G dańsku , ja k  chcieli 
tego  F ran cu z i pod kon iec  g ru d n ia  1938 r.

Is to tn ie jszy  w p ły w  n a  n a s taw ien ie  b ry ty jsk ie  do p ro b lem u  gdańsk iego  an iże li 
m em oria ł G re ise ra  w y w a rła  P o lsk a  i je j s ta ra n ia  o zachow anie t a m  do tychczaso ­
wego s tan u  rzeczy. P o tw ie rd z a  to  H alifax , k iedy  podw aża jąc  s tanow isko  f r a n c u ­
skie w spom ina, że „B eck m oże s ię  okazać bardzo  pożyteczny  w  pew nej, o w ie le  
tru d n ie jsze j niż obecna s y tu a c ji” 81. T ru d n o  usta lić , czy H alifax , u ży w ając  a rg u ­
m en tu  B ecka, m ia ł na  m y śli zabezp ieczenie  na  p rzyszłość pom ocy P o lsk i w  s ta rc iu  
Z achodu  z N iem cam i, czy też  m yśla ł on o ew en tu a ln y m  b lisk im  po rozum ien iu  
p o lsko-n iem ieck im , jak ie  m óg łby  Beck osiągnąć w  sp raw ie  G dańska?  Z w ażyw szy, 
że dzięki B u rck h a rd to w i rząd  b ry ty jsk i in fo rm o w an y  był o n iem ieck ich  p ro p o ­
zycjach  w y sun ię tych  w obec P olsk i, H a lifax  m ógł b rać  pod uw agę p o rozum ien ie  
po lsko-n iem ieck ie , k tó re m u  zresz tą  sp rzy ja ł.

T ak , czy inaczej, zd an ie  H a lifax a  w skazu je , że liczono się z B eckiem , k tó ry  
począw szy od 1936 r. p rze s trzeg a ł A nglię i F ra n c ję  p rzed  za ła tw ien iem  w  ja k ik o l­
w iek  sposób sp raw y  g d ań sk ie j bez udzia łu  Polski. O pór B ecka sp raw ił, że w  p o ­
łow ie g ru d n ia  1938 r. rząd  b ry ty jsk i zapew n ił o fic ja ln ie  rząd  polski, iż bez jego 
udzia łu  n ie  pode jm ie  żad n y ch  w  te j sp raw ie  decyzji 82

K o n su ltac je  b ry ty jsk o -fra n c u sk ie , poprzedza jące  styczn iow ą sesję  L igi, już  
pod koniec g ru d n ia  u s ta liły  a k tu a ln y  k ie ru n ek  p o lity k i w ie lk ich  m ocarstw , z a p o ­
w iad a ły  odłożenie d y sk u s ji nad  k w estią  g d ań sk ą  na potem , tj. p rzy n a jm n ie j do 
czasu w y k la ro w an ia  się s to sunków  po lsko -n iem ieck ich  oraz w yborów  do V olks- 
tagu  gdańskiego.

T ym czasem  5 s tyczn ia  1939 r., tym  razem  osobiście H itle r ponow ił w obec 
B ecka p ropozycje  p rz ek azan e  m u  up rzed n io  przez R ib b en tro p a  w  p aźd z ie rn ik u  
ub iegłego roku . W eizsäcker p rzek aza ł B u rck h ard to w i, że „B eck zareagow ał n a  nie 
w  o stre j i s tanow czej fo rm ie ”, co sp raw iło , że H itle r  m ia ł ponow nie  zaw iesić s p r a ­
w ę gd ań sk ą  (s. 179) 88 B u rc k h a rd t po in fo rm ow ał K o m ite t T rzech  o rozm ow ie  
z W eizsäckerem  (s. 180—183), a rów no leg le  p rzed łożył w łasny  p ro je k t rozdzie lnego  
tr a k to w a n ia  g w a ra n c ji L ig i d la  k o n s ty tu c ji w  s to su n k u  do s ta tu tu  W olnego M iasta  
(s. 181).

K oncepcja  B u rc k h a rd ta , p rzed s taw io n a  w  p ro jekc ie , znana  je s t od 1937 r . 34. 
T eraz  jed n ak  w ysok i k o m isa rz  w sp ie ra  ją  dodatk ow ą a rg u m en tac ją , a m ian o w i­
cie że n ie  dow ierza  on F o rs te ro w i, by  by ł rzeczyw iście  zdecydow any na p rz e p ro ­

31 D BFP, se r ia  3, t. I I I , n r  508, aneks, o raz n r 519.
32 A ide-M em oire  F o re ig n  O ffice, 15  X II  1938. Ib idem , n r 504, zał. 1.
33 S praw ozdan ie  z rozm ow y  B eck — H itle r. A D A P, se ria  D, t. V, n r  119, o raz 

Z arańsk i, p. cit., s. 463—465.
34 W rap o rc ie  z 27 X II  1937 konsu l Jan so n  p isa ł: „P ro feso r B u rc k h a rd t p o ­

tw ierdz ił to, co ju ż  w iedz ia łem  z m oich pop rzedn ich  z n im  rozm ów , tj. że n a ty c h ­
m ias t po za jęc iu  s tan o w isk a  tu ta j  [...] w ypow iada ł się w  G enew ie za s topn iow ym  
zlikw idow an iem  u rzęd u  w ysokiego  kom isarza  [...] P o dsum ow ał też m .in. m yśl, iż je s t 
rzeczą bardzo  w ażną, aby  L iga  N arodów  ja k  na jw cześn ie j u w o ln iła  się od sw ej 
g w aran c ji d la  k o n s ty tu c ji g d a ń sk ie j” (tłum . A.  C.), A D A P, se ria  D, t. V, n r  118, 
p rzyp is 2. S tan o w isk o  to  zn a jd u je  po tw ie rd zen ie  w  rap o rc ie  s e k re ta rz a  g e n e ra l­
nego delegacji fran cu sk ie j p rz y  L idze N arodów , L a g a rd e ’a, z 1 7  IX  1937. D ocum ents 
D ip lom atiques F ran ça is  (DDF), se ria  2, t. V I, n r  464, oraz w  liście B u rc k h a rd ta  
do W alte rsa  z 2 6  X I 1937. W liście  ty m  B u rc k h a rd t p ro p o n u je , że je ś li R ada  L igi 
N arodów  będzie p ro szona o zaap ro b o w an ie  zm ian  zaszłych w  k o n sty tu c ji, by łoby  
w skazane, aby odm ów iła  p rzed łu żen ia  sw ej g w aran c ji. Pozostać m ia ła  jed y n ie  
m iędzynarodow a fu n k c ja  w ysok iego  kom isarza , A rch iw u m  L igi N arodów , K om isje  
A dm in istracy jn e , G dańsk , 2B/31586/4/40. P a łac  N arodów , G enew a (ALN).
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w adzen ie  zapow iedzianych  już  w yborów  (s. 152). T ło koncepcji B u rc k h a rd ta  zda je  
się celn ie  ro zszy fro w ał S hephard , w y raża jąc  opinię, notabene  po d z ie lan ą  też p rzez 
ko n su ló w  am ery k ań sk ieg o  i szw edzkiego, że „ B u rc k h a rd t chce się u trzy m ać  na 
s tan o w isk u  za w sze lką  cenę” 35.

O pinię k o nsu lów  gdańsk ich  p o tw ie rd za  ró w n ież  R oger M akins, ra d c a  do sp raw  
L igi w  F o re ig n  O ffice, pisząc w  sw ych u w ag ach  n a  te m a t G dańska  (styczeń  1939 r.): 
„ B u rc k h a rd t lub i odgryw ać ro lę  na  a re n ie  m iędzynarodow ej i n ie śp ieszy  się 
z p ow ro tem  do S zw ajcarii, gdzie w  w ielu  ko łach  ocenia się jego n a s ta w ie n ie  jak o  
zby t p raw ico w e”

K o m ite t T rzech , odd a la jąc  p ro je k t p rzed łożony  przez  B u rck h a rd ta , m o tyw o­
w a ł w łasn ą  decyzję w  te n  sposób, że n ie  m oże on ro zs trzy g ać  ta k  w ażk ich  zag ad ­
n ień  bez  u dz ia łu  P o lsk i i G dańska. S esja  L ig i zakończyła  się za tem  odłożeniem  
oceny sy tu ac ji gdańsk ie j do n astęp n eg o  posiedzen ia  o raz udzie len iem  w ysok iem u  
kom isarzow i zasłużonego u rlo p u  (s. 183 ) 37.

O droczen ie  sp raw y  g d ańsk ie j p rzez L igę, co oznacza n iep rzedsięw zięc ie  ż a d ­
nych  p rak ty czn y ch  k ro k ó w  w obec is tn ie jące j sy tu ac ji w  W olnym  M ieście, w y ­
w oła ło  zrozum iałe  zadow olen ie  w ładz  gdańsk ich . S en a t m ógł już n ieb aw em  (w  m a r ­
cu 1939 r.) w ycofać się cynicznie z zobow iązań  odnoszących się do w yborów , a co 
za ty m  idzie zrezygnow ać ze s ta ra ń  o pozyskan ie  w iększości 2/3 g łosów  V olkstagu  
dla  u ch w alen ia  zm ian  w  k o n s ty tu c j i38. W k ró tce  N iem cy zaję ły  C zechosłow ację 
i K ła jpedę . O doniosłych tych  w y d arzen iach  W eizsäcker p rzy jaźn ie  uprzedził 
B u rc k h a rd ta . R adził m u  też (11 m arca), aby  n ie  w raca ł do G dańska  w ra z  z ro ­
dziną, lecz ab y  zapew nił sobie ew en tu a ln e  te le fon iczne  w ezw an ie  p rzez S h ep h erd a  
na  w ypadek , gdyby  sy tu ac ja  L igi s ta ła  się zb y t k o m p ro m itu jąca  (s. 188). Je s t 
p raw dopodobne , że W eizsäcker n ie  ty le  tro szczy ł się o dob ry  i d ług i u r lo p  p rz y ­
jac ie la , ile zależało  m u na jego n ieobecności w  G d ań sk u  w  d e lik a tn y m  m om encie 
p u tsch u  bądź za jęcia  G dańska p rzez N iem cy. M usia ł jednocześn ie  m yśleć i o tym , że 
p ow ró t w ysokiego  kom isarza  do G dańska  b y łb y  celow y n a  w y p ad ek  w y b u ch u  
k o n flik tu  m iędzy  N iem cam i a P o lską , czego m ożna by ło  w  ta k im  w y p a d k u  się 
spodziew ać 39.

S ugestie  W eizsäckera  B u rc k h a rd t p rzek aza ł W alte rsow i, a  ten  p o tra k to w a ł sp ra ­
w ę pow ażnie . D ow odzi tego  jego lis t do  R andalla , re fe re n ta  do sp ra w  Ligi 
w  F o re ign  O ffice, w  k tó ry m  zw raca  się z zapy tan iem , czy w ysok i k o m isa rz  w i­
n ien  w  odpow iedn im  m om encie znaleźć się w  G dańsku , gdyż to  od n iego  zależy 
w ezw an ie  P o lsk i, aby  w  im ien iu  L igi w y s tą p iła  w  obronie  in teg ra ln o śc i G dańska  
(s. 187). B u rc k h a rd t b y ł zdan ia , że a rm ia  p o lsk a  m n ie j je s t sk ło n n a  do  k o m p ro ­
m isów  niż  po lsk ie  MSZ. J e s t  za tem  w ięcej n iż  m ożliw e, że w obec tego  w ola ł on 
racze j u n ik n ąć  n iedogodnej sy tu ac ji i u rlo p  sw ój p rzed łużyć (p rzebyw ał na  u rlo ­
p ie od 18 m arca  do 25 m a ja  1939 r.).

B u rc k h a rd t n ie  był pozbaw iony  zdolności p rzew idyw an ia . A rm ia  p o lska  o trz y ­

35 K onsu l S hepherd , te leg ram  do F o re ig n  O ffice, G dańsk , 24 X II  1938, FO 
371/21804, s. 412.

36 R. M akins, M inutes on D anzig, 3 I 1939. Ib idem , s. 495.
37 N t. sesji styczn iow ej R ady  w  1939 r. zob. D B FP, se r ia  3, t. III, n r  540, 542, 

546, 555, 556.
38 S en a t pow ziął o fic ja ln ą  decyzję  w  te j sp raw ie  21 I I I  1939, o czym  G re ise r 

pow iadom ił k o m isarza  g enera lnego  R P, M a ria n a  C hodackiego, 23 II I  1939. ADAP, 
se r ia  D, t. V I, n r  74.

39 W eizsäcker ośw iadczył G reiserow i 29 I I I  1939, iż B u rc k h a rd t n ie  pow in ien  
na  raz ie  baw ić  w  G dańsku , gdyż m ógłby  być w y k o rzy stan y  p rzez  k o m isarza  
g en era ln eg o  d la  celów  po lsk ich  lub  p rzez  K o m ite t T rzech. Ib idem , n r  125.
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m ała  w  istocie rozkaz  p rzygo tow an ia  się do  obrony  g ra n ic y  p o lsk o -n iem ieck ie j 
jeszcze p rzed  za jęciem  p rzez  N iem cy K ła jp e d y 40, K om isarz  g e n e ra ln y  R P  M arian  
C hodack i ośw iadczył, że jak ik o lw iek  zam ach  d o k onany  w  G d ań sk u  n ap o tk a  opór 
zb ro jny  ze s tro n y  P o ls k i41.

B u rck h a rd t, p rzy p isu jąc  C hodack iem u w ypow iedź „p rob lem  gd ań sk i je s t 
obecnie d la  P o lsk i g łów nie kw estią  p res tiżu , o k tó ry , ze w zględów  s tra te g ic z ­
nych, tru d n o  by łoby  Polsce k ru szyć  k o p ię” (s. 202) — dow iódł, że n ie  ro zu m ia ł 
on s tan o w isk a  polskiego, a lbo  też  że zaw iod ła  go w  chw ili sp isy w an ia  w spom nień  
pam ięć  co do w ypow iedzi C hodackiego.

Z ajęc ie  p rzez N iem cy P rag i i K ła jp ed y  pow inno  by ło  pozbaw ić p o lity k ó w  
eu ro p e jsk ich , w  ty m  rów n ież  B u rc k h a rd ta , jak ich k o lw iek  ilu z ji co do dalszych  
zam iarów  H itle ra , ale  z łudna  w ia ra  w  pokój b ra ła  n ie s te ty  górę  nad  logiką.

C h am b erla in , pom im o udzie lonej P o lsce 31 m arca  g w aran c ji, a tak że  po p o d ­
p isan iu  6 k w ie tn ia  u k ład u  b ry ty jsk o -p o lsk ieg o , n ie rezy g n o w ał z nadzie i na  p o ­
kojow e u reg u lo w an ie  p ro b lem u  gdańsk iego . Z nadzie i te j n ie  rezygnow ał też 
Beck, p rzy n a jm n ie j do czasu  w ypow iedzen ia  Polsce u k ła d u  o n ieag re s ji i jaw nego  
w ysun ięc ia  p rzez H itle ra  roszczeń do K o ry ta rza  i G dańska . D opiero  po  o tw a rty m  
w ysun ięc iu  roszczeń n iem ieck ich  Beck zdecydow ał się na  odpow iedź w  sw ym  
słynnym  przem ów ien iu  se jm ow ym  z 5 m a ja . T ym czasem  n a w e t po  te j dacie s t ro ­
na  b ry ty jsk a  żyw iła  z łudzenia, p o d k re ś la ją c  w obec P o lsk i p o trzebę  s ta łego  k o n ­
su lto w an ia  się o raz do rad za jąc  zachow anie u m ia rk o w an ia  i cierp liw ości. M.in. m i­
s ja  szefa b ry ty jsk ieg o  S ztabu  G enera lnego  w  Polsce, g e n e ra ła  Iro n sid ea  (lipiec 
1939 r.), m ia ła  na celu  n ie  ty le  u s ta len ie  w sp ó łp racy  w o jsk o w ej, co zo rien to w an ie  
się w  p lan ach  ak c ji zam ierzonej p rzez rz ą d  p o lsk i na w y p ad ek  p ro w o k ac ji n ie ­
m ieckiej w  G dańsku  42.

*

Pośw ięćm y nieco uw ag i w ysok iem u k om isarzow i i jego o sob istem u  n a s ta w ie ­
n iu  do P o lsk i i Po laków , jego ocenie po lsk ie j p o lityk i zag ran icznej o raz osoby 
Becka.

B u rc k h a rd t pow rócił do G dańska po u rlop ie , p rzek o n an y , że pokój został z a ­
pew niony , p rzy n a jm n ie j na jed en  rok , o raz że dzięki sw ej zręczności, k tó re j ani 
on sam  sobie, an i k tó re j rów n ież  in n i n ig d y  m u  n ie  odm aw iali, zdoła zapobiec 
w ybuchow i w ojny. P ostan o w ił obecnie sk o n cen tro w ać  w łasn ą  działalność na za ­
gad n ien iu  po rozum ien ia  po lsko-n iem ieck iego . I lo rd  H a lifa x  m ia ł u znaw ać w  nim  
najlep szego  w  te j sp raw ie  po śred n ik a  (s. 196).

W m a ju  B u rc k h a rd t w ysuną ł za tem  k oncepc ję  w cie len ia  G dańska  do N iem iec 
jako  „w olnego m ia s ta  R zeszy n iem ieck ie j”. G w aran c je , jak ie  m ia ły b y  być zap ew ­
n ione Polsce, w idz ia ł w  d em ilita ry zac ji G d ań sk a . B ył on też zw olenn ik iem  ro sz ­
czeń n iem ieck ich  w  p ro b lem ie  a u to s tra d y  do P ru s  W schodnich , a le  bez u zn an ia  
je j suw erenności n iem ieck ie j. Z aznaczm y, w y su n ą ł su g es tie  te  już  p o  w y p o w ie ­
dzeniu  P olsce u k ład u  o n ieag res ji i w ypow iedzi se jm ow ej B ecka z m a ja  1939 r. 
B u rck h ard t, gdyby  ro zu m ia ł po lity k ę  p o lską  i je j św iadom ość żyw otnych  sw ych  
in teresów , ro zu m ia łb y  także , że dobrow olne  od stąp ien ie  N iem com  G d ań sk a  n ie 
m ogło być b ran e  w  ogóle pod uw agę. Beck, o siągając  u k ład  p o lsk o -b ry ty jsk i i p o ­
lega jąc  na  W ielk iej B ry tan ii i je j p o p arc iu , sądził, że zdoła sk łon ić  N iem cy do

40 Zob. m e ld u n ek  n iem ieck iego  k o n su la tu  g en e ra ln eg o  w  G d ań sk u  z 24 I I I  1939 
oraz in fo rm ac ja  a d m ira ła  C an arisa  z 25 I I I  1939. Ib id em , n r  85, 90.

41 D BFP, se r ia  3, t. V, n r 6.
42 Ib idem , t. VI, n r  374, 397; R. M acleod, D. K elly , T h e  Ironside Diaries,  

1937— 1940. L ondon 1952, s. 77, 81—82.
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o d stąp ien ia  od zuchw ałych  sw ych roszczeń , a le  n ie  znaczy to, że P o lska , ja k  n a  
to tu  i ów dzie liczono, cofnie się ko sz tem  ży w o tn y ch  sw ych  in te resów .

B u rc k h a rd t stanow iska  po lsk iego  n ie  rozum ia ł, a jego ocena B ecka i jego 
p o staw y  zaw iera  w  sobie w iele  sprzeczności. Z jed n e j s tro n y  n ie  odm aw ia  m u  
zręczności jak o b y  po legającej na  o b se rw o w an iu  i w y k o rzy sty w an iu  b łędów  w po li­
ty ce  n iem ieck ie j, a tak że  pew nej zdolności w  u tw ie rd zan iu  m o ca rs tw  zachodnich  
o konieczności p rzec iw staw ian ia  się ten d en c jo m  do rew iz ji tra k ta tó w  pokojow ych  
(s. 108), z d rug ie j zaś stro n y  okreś la  on ob razow o  po lity k ę  B ecka jak o  u p raw ian ie  
b ilardow ego  h aza rd u  (s. 115). B u rc k h a rd t podzie la ł np. zdanie  W eizsäckera, że 
A nglia  w inna m an ifestow ać w obec N iem iec n iep rze jed n an ą  postaw ę, bo  ty lk o  
z ta k ą  postaw ą m ógł się liczyć H itle r  i m og ła  ona studzić  jego zapał w o jenny , 
a w łaśn ie  ten  rodza j postaw y  u  B ecka n iezm ie rn ie  go iry to w ał. K iedy  w  lipcu  
1938 r. Beck pow iedzia ł B u rck h ard to w i, że n a  p re s ję  H itle ra  w  G dańsku  rów nież 
odpow ie p res ją  — w ysoki kom isarz  pom ów ił go  o p rzy b ie ran ie  d y k ta to rsk ie j pozy 
(s. 113). T ym czasem , jak  w yn ika  z d o k um en tów , odm ow ne s tanow isko  B ecka w o- 
bez  p ropozycji R ib ben tropa  i H itle ra  w  sp raw ie  g d ań sk ie j, zapobiegło  w cie len iu  
W olnego M iasta  do Rzeszy; dokonała  tego  d o p ie ro  ag re s ja  h itle ro w sk a .

W iem y też, że m ocarstw a  zachodn ie  n ie  by ły  b y n a jm n ie j p rzeciw ne rew iz ji 
tra k ta tó w  pokojow ych, a jedyn ie  m u s ia ły  zachow ać pozory  ze w zględu  na opinię, 
zw łaszcza ang ie lską  — a pow ażniej zaczęły  liczyć się z n ią  dopiero  po ag res ji do ­
ko n an e j na C zechosłow ację.

Ź ródeł iry ta c ji B u rck h a rd ta  w obec p o lsk ie j p o lity k i zagran icznej i po staw y  
B ecka szukać za tem  należy  w  s ta ro p o lsk im  po rzek ad le  o tym , co w olno w o je ­
w odzie. Słow em  — co w olno b y ło  A ng lii i czego się po  n iej spodziew ano, n ie  
uchodziło  czynić Po lsce i je j m in is trow i.

Z nana je s t nam  też ow a zn am ien n a  p o lem ik a  B u rc k h a rd ta  z R ibben tropem  
z g ru d n ia  1938 r., k iedy  dow odził on po lsk ie j w oli w a lk i w ą tp liw y m  a rg u m en tem  
„nieszczęśliw ego n a ro d u , k tó ry  n ie  w aży  i n ie  liczy” oraz — należy  rozum ieć — 
p rzesad n y m  poczuciem  honoru . P ro te k c jo n a liz m  w  p o staw ie  B u rc k h a rd ta  w obec 
P o lsk i i P o laków  odczy tu jem y też  w  jeg o  re la c ji  o pobycie w  m a ją tk u  teśc ia  
P erkow sk iego , zastępcy  k om isarza  g en e ra ln eg o  w  G dańsku . G oszcząc w  M ało- 
polsce w schodniej w ysoki k o m isa rz  po zo sta je  p rzed e  w szystk im  pod w rażen iem  
przysłow iow ych  dw u zer, b ru d u  i n iegospodarnośc i, k tó re j p rzec iw staw ia  n a ty c h ­
m ia s t n iem iecką schludność, gospodarność  i po rządek . I A nglikom  w y ty k a  on 
b łędne  p rzekonan ie , jakoby  P o lska  m ia ła  być  n a ro d em  m łodym , prężnym  i go d ­
nym  p o p a rc ia 43. N aw iasem  m ów iąc, n ie  b a rd z o  w iadom o, skąd  B u rc k h a rd t za ­
czerp n ą ł owe su p e rla ty w n e  o P olsce p rz e k o n a n ia  ang ielsk ie , ja k  rów n ież  n ie  w ia ­
dom o, czy by ł on k iedyko lw iek  w  G dyni, now oczesnym  po lsk im  porc ie  i m ieście, 
sko ro  jed y n e  jego w rażen ia  odnoszą się do  m ałopo lsk iego  dw orku!

*

W książce sw ej B u rc k h a rd t n ie  p o św ięca  w ie le  m iejsca  o sta tn iem u  okresow i 
działalności w  G dańsku . P ew ne szczegóły, is to tn e  d la  dopełn ien ia  obrazu, m ożem y 
odtw orzyć w yłącznie  na p odstaw ie  k w estio n o w an y ch  p rzez  n iego źródeł n iem ie ­
ckich. A za tem  k iedy  23 s ie rp n ia  F o rs te r  ogłosił się „głow ą p a ń s tw a ”, B u rc k ­
h a rd t — w ed le  w łasn e j re lac ji (s. 247) — m ia ł w yrazić  g łęboką d ezap roba tę  i nie 
p rzy jąć  zaproszen ia  n a  w ydany  z te j o k az ji u roczysty  obiad. P rzy zn a je  jed n ak , 
że aby sobie odm ow ę u ła tw ić , zadbał o zap roszen ie  w  tym  d n iu  n a  obiad do

43 N o ta tk a  B ö ttchera  z rozm ow y z w ysok im  kom isarzem  z 14 V II 1938, I.G. 
863/38, Pol. V. 5510/38, Pol. V, Bd. 11. A A A , Bonn.
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k o n su la  am erykańsk iego . N ie w spom ina  n a to m ia s t o tym , że 28 s ie rp n ia  złożył 
F o rs te ro w i w izy tę  o fic ja lną , do k tó re j  p rzy w iązy w ał aż  ta k  w ie lk ą  w agę, że za­
sięg n ą ł zd an ia  B ö ttch e ra , w  ja k im  to  g a rn itu rz e  m a z te j o k az ji w ystąp ić  (! )44. 
W olno  p rzypuszczać, że w izy ta  w ysokiego  k om isarza  dow odzi u zn an ia  przez L igę 
p o w sta łeg o  s tan u  rzeczy. C icha zgoda na  n a ru szen ie  s ta tu tu  W olnego M iasta  w y ­
n ik a ła  z ów czesnej oceny sy tu a c ji m iędzynarodow ej. D nia 23 s ie rp n ia  został p o d ­
p isan y  p rzez  N iem cy i Z SR R  u k ład  o n ieag resji, a fa k t te n  zdaw ał się p rzek reślać  
n a d z ie ję  na  so jusz  m o c a rs tw  zachodn ich  z ZSRR. P o d p isan ie  25 s ie rp n ia  po lsko- 
-b ry ty jsk ie g o  u k ła d u  sojuszniczego, n ie  dow odziło  b y n a jm n ie j gotow ości rz ą d u  
b ry ty jsk ie g o  p rzy s tąp ie n ia  do w o jn y  z N iem cam i. H itle r , w obec now o pow sta łego  
u k ła d u  w  E urop ie , w ierzy ł racze j, w  czym  się n iew ie le  m ylił, że m o cars tw a  za ­
chodn ie  racze j n ie  dochow ają  w a ru n k ó w  sojuszu, niż za ry zy k u ją  w ojnę  w  obronie  
P o lsk i.

B u rc k h a rd t p raw d o p o d o b n ie  ocen ia ł sy tu ac ję  m iędzynarodow ą podobn ie  ja k  
H itle r . L iczył w ięc, że P o lsk a  ugn ie  się p rzed  N iem cam i i p rzy jm ie  po d y k to w an e  
je j w a ru n k i. W ty m  rozw iązan iu  m u s ia ł u p a try w ać  szansę w y p ełn ien ia  w łasn e j 
m is ji i zeb ran ia  la u ró w  należnych  zbaw cy pokoju .

R ozżalony  p ro feso r B u rc k h a rd t do końca n ie  zdo ła ł w yrzec się iluzji, 
że szan sę  u ra to w a n ia  p rzezeń  pok o ju  p rzek reś liła  n ied y sk rec ja  d z ien n ik a rza  
„ P a r is -S o ir” na te m a t jego  „ ta jn e j m is ji”, tj . rozm ow y, k tó rą  odbył z H itle rem  
11 s ie rp n ia  1939 r. B u rc k h a rd t je s t zdan ia , że gdyby  — ja k  to  u s ta liła  jego  ro z ­
m ow a z H itle rem  — doszło do sp o tk an ia  H itle ra  z gen e ra łem  Ironsidem , pokój 
by łb y  u ra to w an y . R ozum ow anie  sw oje  B u rc k h a rd t op ie ra  n a  założeniu, że H itle r  
n ie  od w aży łby  się na  w szczęcie w o jn y  bez  up rzedn iego  zabezpieczen ia  się od s t ro ­
ny ZSRR . Jeg o  rozm ow a z Iro n s id em  m ia ła  p rzerzuc ić  m o st po rozum ien ia  z W ie l­
ką  B ry ta n ią  i jednocześn ie  p rzek o n ać  ją  o tym , że w szystko  „co robi, w ym ierzone  
jest p rzec iw k o  R osji. D ek la rac ję  a n ty rad z ieck ą  H itle r  złożyć m iał w  czasie ow ej 
rozm ow y  z B u rc k h a rd te m ; Iro n s id e  m iał sp raw ić , b y  m u  uw ierzono  w  A nglii 
(s. 245). T ym czasem  „ P a r is -S o ir”, p o d a jąc  do pub licznej w iadom ości „w y m y ślo n y ” 
p rzeb ieg  jego  rozm ow y z H itle rem , sp raw ił, że „zniw eczone zostały  jego n ad z ie je ” 
(s. 244) 45.

B u rc k h a rd t, spośród w szystk ich  sw ych  ró l, jak ie  m ia ł odegrać w  po lityce  m ię ­
d zy n aro d o w ej, n a jch ę tn ie j i na jszczerze j chciał p rzy jąć  ro lę  p io n ie ra  p o ro zu m ie ­
nia  b ry ty jsk o -n iem ieck ieg o  i w y ró w n an ia  stosunków , n ie liczącym  się w  jego 
p rz e k o n a n iu  kosztem  P o lsk i i u k ła d e m  w ym ierzonym  w p ro st p rzeciw ko  Z w ią z ­
kow i R adzieck iem u. N ie  w  faszyzm ie, a w  bolszew izm ie w idzia ł on n a jw ięk sze  
n ieb ezp ieczeń stw o  d la  E uropy .

C iek aw y m  dla jego p rzek o n ań  p rzy k ład em  je s t re a k c ja  na „w ojow niczy  p o ­
g lą d ” B idd lea , am b asad o ra  a m ery k ań sk ieg o  w  W arszaw ie, k tó rą  — acz d y s k re t­
n ie  — p rzy tacza  n a w e t w  sw ej książce. M ianow icie k ied y  B iddle  rozw ażał w  g ru d ­
n iu  1938 r. m ożliw ość zaw arc ia  p rzez  m o carstw a  zachodnie  i Z SR R  so juszu  a n ty -  
n iem ieck ieg o  — B u rc k h a rd t ra p o r tu je :  „Ł adna persp ek ty w a . K alw in  p rzec iw k o  
po tom kom  L u tra , a L en in  ja k o  so ju szn ik  K a lw in a ” (s. 152).

44 A D A P, se r ia  D, t. V II, n r  231; n o ta tk a  B ö ttch e ra  z 28 V III 1938, K o n su la t — 
g e n e ra l D anzig  /8001H/E532094/. A A N  Bonn.

45 W ed ług  doku m en tó w  n iem ieck ich  B u rc k h a rd t za tę  n ied y sk rec ję  w in ił g łów ­
n ie  Ż arsk iego , red . naczelnego  „D anziger V o rp o sten ”. Z n o ta tk i B ö ttch e ra  n ie  
je s t ja sn e , czy Ż a rsk i rów n ież  po lec ia ł z B u rck h a rd tem  i F o rs te rem  na  sp o tk an ie  
z H itle re m . A DA P, se r ia  D, t. V II, n r  104. P ie rw sza  w zm ian k a  o w izycie B u rc k ­
h a rd ta  u  H itle ra  u k aza ła  się w  „ P a ris -M id i” 12 V III 1939.
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*

W  dniu  1 w rześn ia  1939 r. o godz. 4,45 rozpoczęła się w  G dańsku  k an o n ad a . 
A tak o w an o  pocztę polską. P an ce rn ik  „S ch lesw ig -H o lste in ” z ciężkich dzia ł p o k ła ­
dow ych  o s trze liw a ł W este rp la tte .

K ilk a  dni w cześniej p an ce rn ik  zaw ita ł do G dańska  z w izy tą  „ k u r tu a z y jn ą ” , 
a jeg o  k ap itan , n ieo fic ja ln ie , u p rzedz ił w ysok iego  kom isarza  o zam ierzonej a g re s ji 
(s. 247).

B u rc k h a rd t k ró tk o  i sucho  re la c jo n u je  sw oje  pożegnanie  z F o rs te re m  i o p u sz ­
czen ie  G dańska (s. 248). S k o rzy sta jm y  zatem  z re la c ji św iadka  pożegnan ia  z F o r ­
s te rem , d ra  V eesenm ayera , rzeczn ika  R ib b en tro p a  w  G dańsku . P isze on: „O g o ­
d zin ie  8 ra n o  p rzy b y li do rezy d en c ji w ysokiego  k o m isa rza  F o rs te r , w icep rezy d en t 
S e n a tu  H u th  oraz V eesenm ayer. F o rs te r  ośw iadczy ł B u rck h ard to w i, że jego  m is ja  
w  G d ań sk u  je s t skończona, a w  zw iązku  z jego w y jazdem  zaproponow ał m u  to w a ­
rzy s tw o  esk o rty  po licy jnej do P ru s  W schodn ich”. O św iadczenie  F o rs te ra  B u rc k ­
h a rd t  m ia ł p rzy jąć  z n iedow ierzan iem . U pew n ia ł się, „czy na jnow sze  w y d a rz e n ia  
oznacza ją  w o jn ę?”, a k iedy  o trzy m ał po tw ierdzen ie , m iał się za łam ać i „ p raw ie  
p ła k a ł”, V eesenm ayer doda je : „pożegnanie  by ło  p rzy jazn e  — w ysoki k o m isa rz  
i g a u le ite r  podziękow ali sobie za lo ja ln ą  i pe łną  zau fan ia  w sp ó łp racę”. S zczegó l­
n ie  p rzy jaźn ie  B u rc k h a rd t pożegnać m ia ł H u tha . — „Słychać było  huk  a rm a t” 46. 
P óźn ie j, już  będąc  w  B erlin ie , B u rc k h a rd t m ia ł użalać  się p rzed  W eizsäckerem , 
że g a u le ite r  n ie  okazał m u  n a leży ty ch  w zględów , n ie  pozostaw ił m u dość czasu, 
by  m ógł się spakow ać i zab rać  ze sobą w arto śc iow e rzeczy, p rzede  w szy stk im  
cenne, X V III-w ieczn e  m a n u sk ry p ty . N ie p ro s ił jed n ak  W eizsäckera  o pom oc, 
a n a w e t zapew nił, że zna laz ł już ś ro d k i i sposób, aby  bezpieczn ie  p rz e t ra n s p o r ­
to w ać  sw oje m ien ie  do S zw ajcarii. W eizsäcker w  no ta tce  z rozm ow y z B u rck - 
h a rd te m  p o dk reś la , że go tów  je s t on, ta k  ja k  p rzed tem , p rzyczynić  się do  z a ­
żegnan ia  k o n flik tu  m iędzy  A ng lią  a N ie m c a m i47.

B u rc k h a rd t n ie  m ógł pogodzić się z fak tem , że w o jn a  zaskoczyła go ta k  n ie ­
spodziew anie. B ył pew ny, że n ie  w y b u ch n ie  p rzed  up ływ em  ro k u , ta k  ja k  z a p e w ­
n ian o  go w  G d ań sk u  i B erlin ie . S koro  je d n a k  sta ło  się inaczej, chciał p o d jąć  now e 
obow iązki n a  rzecz n iem ieck o -b ry ty jsk ieg o  porozum ien ia . I ta  jego  o s ta tn ia  n a ­
d zie ja  n ie  m ogła się spełn ić  w  now ych, d ram aty czn y ch  d la  E u ropy  okolicznościach .

O sta tn im  e tapem  k a rie ry  m ięd zy n aro d o w ej B u rc k h a rd ta  m ia ł  być ra p o r t , 
k tó ry  zobow iązany  by ł p rzed łożyć L idze w  zw iązku  z zakończen iem  m is ji g d a ń ­
sk iej.

W książce sw ej B u rc k h a rd t ra p o r tu  n ie  zam ieścił, a n aw e t sp raw ie  te j n ie  
pośw ięcił jak ie jk o lw iek  uw agi. M ożliw e, że czuł się on sk ręp o w an y  jego w y k ła d ­
n ią , a lbo  też że n ie  z am ie rza ł w spom inać  o okolicznościach zw iązanych  z jego 
opub likow an iem . S p raw a  re d a k c ji i p u b lik a c ji r a p o r tu  w ydaje  się je d n a k  n a  ty le  
in te re su ją c a , że w a rto  o n iej w spom nieć.

W olfgang K rau e l, konsu l g en e ra ln y  N iem iec w  G enew ie, pod d a tą  27 p a ź d z ie r­
n ik a  donosi W eizsäckerow i, że B u rc k h a rd t s ta ra  się u n ik n ąć  o p u b lik o w an ia  r a ­
p o rtu  i p o d d an ia  go pod pub liczną d y sk u s ję , a także  że je s t n iezadow olony  „z p rz y ­
p isyw anych  m u  w ypow iedzi”, k tó re  m ia ł złożyć w  toku  o sta tn ie j sw ej w izy ty  
u H itle ra . Jednocześn ie  ubo lew a on, że w  rap o rc ie  sw ym  m usi w spom nieć  o p e w ­
nych  fak tach  n a ru szan ia  s ta tu tu  W olnego M ia s ta 48.

46 N o ta tk a  d ra  V eesenm ayera  z 18 I X 1939, R M -D anzig, 116/66559-60, 1729H/ 
401809-10. A AA , Bonn, tłum . A. C.

47 N o ta tk a  W eizsäckera z 18 1X 1939, 1729H/401813, AAA, Bonn.
48 W yciąg z lis tu  n iem ieck iego  k o n su la  genera lnego  w  G enew ie, K ra u e la , do 

W eizsäckera  z 27 X 1939, Pol. V, 43, Bd. 11, stem pel: Pol. V. 10356. AAA, B onn.
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Pom im o w szystk ie  p ró b y  B u rc k h a rd ta  ra p o r t zo sta je  opub likow any  ja k o  do ­
k u m e n t L igi N arodów  pod z n a k ie m — C. 42. M. 38, 1940.VII. W  zw iązku  z ty m  
K ra u e l p rzek azu je  do B erlin a  n a s tę p u ją c e  w y jaśn ien ia  byłego w ysokiego  k o m i­
sarza : „ B u rc k h a rd t b ezsk u teczn ie  p rzec iw staw ia ł się ten d en cy jn em u  zestaw ien iu  
w y b ran y ch  frag m en tó w  z p op rzedn ich  jego ra p o r tó w  w  jedną całość. T w ierdz i 
też, że spec ja ln ie  F ran cu z i ostro  in te rw en io w a li na rzecz  osłab ien ia  o d p o w ied z ia l­
ności Po lsk i za zao strzan ie  k o n flik tu , chociaż odpow iedzialność tę  w  ra p o r ta c h  
sw ych całkow icie uw zględnił. D alej — B u rc k h a rd t zw ierzał się K raue low i z obaw y 
o to, że jego ra p o r t  zo stan ie  w y k o rzy stan y  przez  obie stro n y  w  dy sk u s ji n ad  o d ­
pow iedzia lnością  za w yb u ch  w o jn y  (K riegsschu ld frage ). Z apew n ia ł też, że on sam , 
w  g ran icach  sw ych ogran iczonych  m ożliw ości, s ta ra ł się w ykazać n a jw ięk szą  o b ie k ­
tyw ność 49.

Po la tach , K ra u e l n am aw ia ł gorąco  F o rs te ra , aby  sp ro stow ał „ fa łszy w ą” czy 
„m y lącą” w ym ow ę n iek tó ry ch  opub liko w anych  dokum en tów  n iem ieck ich  (aneks, 
s. 251), i jego też uw ażać  w y p ad a  za o jca ch rzestnego  znanej książk i B u rc k h a rd ta .

W edług p rzy toczonych  re la c ji K rau e la  z jego rozm ów  prow adzonych  z B u rck - 
h a rd te m  w ynika , że w okół re d a k c ji ra p o r tu  is tn ieć  m ia ły  spo ry  i n iep o ro zu m ie ­
nia. N ie zn a jd u jem y  jed n ak  ich  śladu  an i w  a rch iw a ln e j d o k u m en tac ji L igi, an i 
też w  d o k u m en tac ji b ry ty jsk ie j. Jed y n ie  pod d a tą  28 g ru d n ia  1939 R oger M ak ins 
no tu je , że p rzeczy ta ł on w raz  ze S tran g iem  (d y rek to r w ydzia łu  do sp ra w  E u ro ­
py Ś rodkow ej w  F ore ign  O ffice) ra p o r t  B u rc k h a rd ta  i poczynił uw agi. M ak ins 
pisze: „Jes tem  zdan ia , że r a p o r t  n ie je s t bard zo  dobry . P rzygo tow an ie  o fic ja ln y ch  
doku m en tó w  nie  p rzychodzi p. B u rc k h a rd to w i zby t ła tw o, a ra p o r t  sp isa ł on g łó w ­
nie z pam ięci. N iem niej je d n a k  n ie sądzę, że ra p o r t  w yrządzi w ie le  szk o d y ”. 
A jeszcze tego  sam ego dn ia , w  sw ym  liście do W altersa , M akins czyni k o le jn ą  
uw agę: „W ydaje  m i się to  racze j dziw ne, że w  rap o rc ie  ta k  m ało  je s t na te m a t 
zb ro jeń  g d ań sk ich ” 50. W alters , odpow iadając  w  p oczątkach  styczn ia  1940 r. na  
lis t M ak insa , in fo rm u je  go o sp o tk an iu  z B u rck h ard tem , z k tó ry m  om ów ił p u n k ty  
zaw arte  w  jego pou fnym  liście  do w ysokiego  kom isarza  z 28 g ru d n ia  1939 [listu , 
o k tó ry m  m ow a, n ie  z n a jd u jem y  w  odpisie w  dane j k a rto tece  — A. C.]. D ale j 
W alters w spom ina, że ośw iadczy ł B u rck h ard to w i, iż on, M akins, b y n a jm n ie j nie 
nalega , by  w ysok i k om isarz  dostosow ał się do jego uw ag. Jednocześn ie  je d n a k  
stw ie rd za , że B u rc k h a rd t p rz y ją ł w iększość jego (M akinsa) sugestii i r a p o r t  sw ój 
p rzeredagow ał. T ak  w ięc — pisze W alte rs  — „słynny  d o kum en t je s t ju ż  go tow y 
i na leży  ty lko  p rze tłum aczyć  go na a n g ie lsk i” (o ryg inał ra p o r tu  B u rc k h a rd ta  
o p raco w an y  b y ł w  języku  fran cu sk im ). K ończąc list, W alte rs  podaje , że B u rc k h a rd t 
w yraził w obec n iego nadzie ję , że o trzym a on za sw ą p racę  w yrazy  u z n a n ia 51. T ym  
razem  nad z ie je  w ysokiego k o m isa rza  zosta ły  spełn ione  całkow icie. O trzy m a ł on 
słow a u zn an ia  ze s tro n y  lo rd a  H a lifax a , p rzek azan e  rządow i szw a jca rsk iem u  p rzez  
b ry ty jsk ieg o  konsu la  w  B ern ie  na  polecen ie  M ank insa . O trzy m ał też w y ra z y  u z n a -  

49 L is t konsu la  K rau e la  do MSZ w  B erlin ie  z 1 5  IV 1940. Pol. V. 43, bd. 11, 
stem p e l: Pol. V. 4244. B u rc k h a rd t is to tn ie  p roponow ał H alifaxow i, że n ap isze  
k ró tk i ra p o r t  fak to g ra ficzn y  o raz  dłuższy, poufny . P o d k reś la ł ponad to , że część 
w iny  za w ybuch  w o jny  m usi spoczyw ać na Polsce. FO  371/23028, s. 196. O s ta tecz ­
n ie  B u rc k h a rd t złożył ra p o r t  fak tog raficzny .

59 „R epo rt of M. B u rc k h a rd t, H igh C om m issioner D anzig, on his te rm  of 
O ffice”, uw ag i R. M akinsa  z 2 8  X II 1939 oraz lis t M ak insa  do W altersa , FO . Ib idem , 
s. 255, 260, tłum . A. C.

51 „R ep o rt of M. B u rck h a rd t, fo rm er H igh  C om m issioner a t D anzig”, W alte rs  
do M ak insa , G enew a, 11 I 1940 (W alters p rzez om yłkę podaje  datę  11 I 1939 — 
A. C.) FO  371/24420, s. 134—35.
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n ia  ze s tro n y  rz ą d u  fran cu sk ieg o . Z aszczy tne  w y razy  u zn an ia  rządów  w łączo n e  
zosta ły  do ra p o r tu  w ysokiego  kom isarza  jak o  an eksy . N iew ątp liw ie  sa ty s fa k c jo ­
n ow ały  one B u rc k h a rd ta  (s. 250).

Ja k k o lw ie k  n ie  zn a jd u jem y  p o tw ierdzen ia  co do is tn ien ia  pow ażn ie jszych  
k o n tro w e rs ji w  zw iązku  z re d a k c ją  ra p o r tu  an i też  dow odów  nac isków  w y w ie ­
ra n y c h  na B u rc k h a rd ta , to  jed n ak  zn a jd u jem y  ślad  pozw ala jący  u sta lić  p rzyczynę, 
d la  k tó re j ra p o r t, o p racow any  w  styczniu , w y d ru k o w an y  z d a tą  19 m arca , o p u b li­
kow any  zosta ł dop ie ro  15 k w ie tn ia  1940 r. S ta ło  się to n a  p rośbę  B u rc k h a rd ta . 
W alte rs , w  liście  do M akinsa , da tow anym  6 m arca , pisze, że B u rc k h a rd t p ro s ił 
go, by  n a  k ró tk i czas w strzy m ać  p u b lik ac ję  ra p o r tu , poniew aż w y b ie ra  się on 
w  najb liższych  dn iach  do B erlin a  i M oskw y, a by łoby  m u to  n ie  na ręk ę , gdyby  
ra p o r t  m ia ł się uk azać  w  czasie jego pob y tu  w  B e r lin ie 52.

*

B u rc k h a rd t zapew n ia  czy te ln ików  sw oich w spom nień , że n ie trw a ł n a  s ta ­
n ow isku  w ysokiego  kom isarza , b y  — ja k  m u się to  p rzy p isu je  — „odegrać ja k ą ś  
ro lę ” (s. 8). Jego  d e k la ra c ja  sk rom ności sp rzeczna je s t jed n ak  ze źród łam i. 
B u rc k h a rd t n iew ą tp liw ie  chcia ł odegrać „ jak ą ś  ro lę ” i to  ro lę  n iem ałą . C hc ia ł 
okazać się p o lity k iem  zdolnym  u ra to w ać  pokój w  E uropie.

M ożna by  uw ażać, że w ysoki kom isarz  z n a jlep sze j w oli, pow odow any  sz la ­
che tnym i p o b u d k am i po d ją ł się ro li n iew y k o n aln e j, i m ożna by okazać m u  w sp ó ł­
czucie, jak ieg o  godzien  je s t każdy  idea lis ta . T ru d n o  jed n ak  podobnie  ocen iać  
dzia ła lność  B u rc k h a rd ta  i jego  in ten c je  ra to w a n ia  poko ju , k iedy  w iadom o, że 
m ia ł zam ia r dokonać  tego „m ałym  ko sz tem ” pośw ięcen ia  żyw otnych  in te re só w  
Polski. P o d o b n ie  tru d n o  je s t też okazać m u  w spółczucie w  zw iązku  z zaw odem , 
jak iego  doznał, k iedy  okazało  się, że je s t to już niem ożliw e. J a k  rów nież  w ów czas, 
gdy nie pow iodły  się jego p lan y  z ro k u  1940, k ied y  to jeszcze n ie  tra c ił w ia ry , że 
zdoła p rzyczynić się do po rozum ien ia  b ry ty jsk o -n iem ieck ieg o  jak o  p o d staw y  u s ta ­
now ien ia  poko ju , o raz  w ów czas gdy  żyw ił g łębok ie  obaw y, że b ry ty jsk ie  zw ycię ­
stw o  nad  N iem cam i „o tw orzy  bolszew izm ow i b ra m ę  do E u ro p y  Z ach o d n ie j” .

K onsu l b ry ty jsk i w  G enew ie, po d k reś la jąc  fob ie  B u rc k h a rd ta  n a  t le  g roźby  
bolszew izm u, n ie u k ry w a , że p rzy p isu je  ich źród ło  w  u legan iu  p ro p ag an d z ie  n ie ­
m ieck ie j 53.

T rudno  też  je s t w ybaczyć prof. B u rck h ard to w i, że do końca zachow ał on — 
n iepozbaw ione  p rzychy lnośc i rew iz jo n is tó w  n iem ieck ich  — p rzek o n an ie , że to  
P o lska, ego istyczn ie  n iezdo lna  w yrzec się n ies łu szn ie  p rzyznanych  je j p ra w  do 
G dańska  i P om orza, s ta ła  się zarzew iem  n a js tra szn ie jsze j z w ojen.

P ro feso ro w i B u rck h ard to w i, k tó re m u  nie  sposób odm ów ić zasług i u zn an ia  
w zw iązku z pom ocą, ja k ą  okazał w ięźniom  obozów  k o n cen tracy jn y ch  i Ż ydom , 
ta k  przed  w o jn ą , ja k  też  w  czasie w ojny, odm ów ić m usim y  zdolności ro zu m ien ia  
w agi p rob lem u  g d ańsk iego  w  p o lityce  eu ro p e jsk ie j w  la tach  1937—1939. Z a sk a k u je  
też, że B u rck h a rd t, w  szczególności jak o  h is to ry k , a  jednocześn ie  w ysok i k o m isa rz  
Ligi, dy sp o n u jąc  szerszym i p rzes łan k am i i m ożliw ością sw obodniejszego  o k re ś la ­
n ia  w łasnych  poglądów , w  od różn ien iu  od w ie lu  innych  po lityków , p o d p o rz ą d ­
kow anych  w łasn y m  in te re so m  państw ow ym , n ie  p o tra fił w ykroczyć poza ty p o w e  
w  po litycznych  ko łach  zachodu ogran iczone p o jm ow an ie  p rob lem u  g d ańsk iego .

52 W alte rs do M akinsa , 6 II I  1940, Ib idem , s. 173.
53 T e leg ram  b ry ty jsk ieg o  k o n su la  g enera lnego  w  G enew ie do F o re ign  O ffice, 

z 11 X I 1940. FO  371/24539, s. 180. D opiero  w  k w ie tn iu  1941 r. B u rc k h a rd t u zn a ł 
s ta ra n ia  o pokój z H itle rem  ze bezcelow e, ko n su l g en era ln y  do F o re ign  Office, 
2 IV  1941 r. FO  371/24370, s. 11— 15.
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In fan ty lizm em  po litycznym  w y d a je  się u p a r te  tw ie rd zen ie  B u rc k h a rd ta , że 
zaaranżow ana  p rzez  n iego rozm ow a H itle ra  z gen. Iro n sid em  zażegnałaby  II w o jnę  
św iatow ą.

Dziw i też, że B u rc k h a rd t n a d a je  znaczen ie  tzw . opozycji n iem ieck ie j o raz  o k a ­
zu je  podziw  W eizsäckerow i jako  „p rzeciw n ikow i H itle ra ”. W ydaje  się on n ie  r o ­
zum ieć, że rew izjon izm  n iem ieck ich  opozycjonistów , rów n ie  sku teczn ie  ja k  do tąd  
H itle ra , p rzyczyn ił się do n a ru sz e n ia  rów now ag i eu ro p e jsk ie j i doprow adził do 
groźnego dla poko ju  w zro stu  p o tęg i ag resy w n y ch  N ie m ie c 54.

U łom ność p o lity k i ero p e jsk ie j m o ca rs tw  zachodnich  w obec N iem iec s ta ła  się 
dziedzictw em  B u rck h a rd ta . P ra w d a  — żaden  ze znaczących po lity k ó w  zachodnich  
n ie  okazał koniecznej w n ik liw ości, by  po jąć  p rob lem  g d ań sk i i dostrzec  jego 
zw iązek z ca łoksz ta łtem  p ro b lem u  bezp ieczeństw a E uropy . D latego też  szczególnie 
godne odno tow an ia  są p rzew id y w an ia  h is to rycznego  doradcy  F ore ign  O ffice, S ir 
Jam esa  W. H ead lem -M orleya . O n jed en  jeszcze w  1925 r . oceniał, że re w iz jo n i­
styczne roszczen ia  n iem ieck ie , w y rażan e  w  czasach re p u b lik i w e im arsk ie j, s ta ­
now ią w ie lką  groźbę d la  poko ju . W skazyw ał też, że n a jn iebezp ieczn ie jszy  p u n k t 
E uropy  zn a jd u je  się nie nad  R enem , ale  nad  W isłą. D ow odził on, że gdyby  N iem cy 
um ocn iły  się nad  W isłą, w ów czas z ła tw ośc ią  m ogłyby  p rzerzucić  sw e siły  znad  
W isły n ad  Ren. W iedział też, że je ś li n a s tąp i zjednoczen ie  A u str ii z N iem cam i, 
rozbicie C zechosłow acji oraz now y ro zb ió r Polski, to  w ów czas E uropę ogarn ie  
chaos, a W ielka B ry tan ia  zostan ie  zm uszona do in te rw en c ji, choć — sądził — n a s tą ­
p i to  p raw dopodobn ie  za p ó ź n o 55.

P rzew id y w an ia  H ead lem -M o rley a , n ies te ty , spełn iły  się w  całej rozciągłości. 
N ie daw ano  m u  w ia ry  an i w  1925 r., an i później. P ow szechnie  n ie ro zu m ian o  
p ro b lem u  po lsko-n iem ieck iego , w  k tó ry m  G dańsk  odgryw ał zasadniczą ro lę , ja k  
też  n ie  rozum iano  p rob lem u  P o lsk i w  eu ro p e jsk ie j s tra teg ii pokoju . T ych, ta k  
zasadniczych  dla p rzeszłości i przyszłości eu ro p e jsk ie j p rob lem ów  n ie  ro zu m ia ł 
p ro feso r B u rck h a rd t, o sta tn i w ysok i k om isarz  Ligi N arodów  w  G dańsku .

54 C ele „opozycji” rew iz jo n isty czn e j w  N iem czech p rzed s taw ia ł m .in. F o re ign  
O ffice w  g ru d n iu  1938 r. K a rl G o erd e le r, w  m em oria le  p rzekazanym  przez F ra n k a  
G w atk in sa , członka w ydzia łu  do sp ra w  gospodarczych  FO. G oerdeler p roponow ał, 
co n as tęp u je : 1. W ielka B ry tan ia  w y raz i zgodę na za trzy m an ie  p rzez  N iem cy 
A u strii i S udetów  oraz  na  o d eb ran ie  przez  n ie Polsce G dańska  i P om orza; 2. W ielka  
B ry tan ia  uzna E u ropę  W schodnią za s tre fę  w pływ ów  n iem ieckich ; 3. W ielka B ry ­
tan ia  udzieli N iem com  pożyczki w  w ysokości pół m iliona fu n tó w  szt. W zam ian  
za te  koncesje  opozycja n iem iecka  pozbędzie się H itle ra , uzna E uropę Z achodn ią  
za s tre fę  w pływ ów  b ry ty jsk ich  oraz, w  raz ie  po trzeby , udzieli pop arc ia  n iem ieck ie j 
m a ry n a rce  w o jenne j d la  ob rony  in te re só w  b ry ty jsk ich  n a  D alek im  W schodzie. 
FO 371/21659, s. 196—204. N ależy zaznaczyć, że G öring  w ysuw ał p ropozycje  p o ­
działu s tre f  in te re só w  N iem iec i W ielk iej B ry tan ii w  E uropie , a na  D alek im  
W schodzie N iem cy m iały  uznać w p ływ y  b ry ty jsk ie . G öring  p roponow ał, aby  W ielka  
B ry tan ia  w y raz iła  zgodę na  o ddan ie  N iem com  A ustrii, Sudetów , G dańska, P o m o ­
rza, K ła jp ed y ; S ir N evil H n d e rso n  do E dena, B erlin , 12 IX  1937 oraz  10 X  1937. 
FO  371/20749, s. 162—64, o raz FO  371/20736, C7027/270/18. P odobne p ropozycje  p o ­
now ił w  lipcu  1939 r. T heodor K o rd t, b ra t  E ry k a  K ord ta . A DA P, se r ia  D, t. VI, 
n r  497, o raz  A. L. R ow se, A ll  So u ls  and A pp easem en t .  London 1961, s. 96—101.

55 W y ją tk i z m em o ria łu  w  S ir  Jam es W. H ead lam -M orley , S tud ies  in  D ip lo­
matic  H istory.  L ondon 1930, s. 184—85, o raz A gnes H ead lam -M orley , R ussell B ry an t, 
A nna M. C ienciala , Sir  Ja m es  W. H ead la m -M orley ,  A  M em oir  o f the  Paris Peace  
Conference 1919. L ondon  1972, s. X X X IV —XXV; całość p t. T he H isto ry  of B ritish  
F oreign  Policy  and  th e  G eneva P ro to co l w  FO  371/11064, f. 9. W. 1252.
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